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Wychtdzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 
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należy składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Przegląd polityczny. 


Lwów 21 listopada, 

Parlament francuski wprawia wszystkich 
w zdumienie nieznaną od lat wielu wstrzemiężźli- 
wością; posiedzenia jego odbywaja się nad po- 
"dziw spokojnie, nie ma oratorskich popisów, 
w przemówieniach przeważa ton umiarkowany, 
w postępowaniu widać pragnienie zgody i ciszy. 
Sprawdzono i zatwierdzono większość mandatów — 
samych jeno republikańskich. Teraz kolej na wery- 
fikację wyborów monarchiecznych i tu się nasuwa 
pytanie: czy republikanie będa tak umiarkowani 
w zarzutach jak byli monarchiści podczas weryfi- 
kacji mandatów republikańskich? Protestów jest 
podobno aż ośmdziesiąt i są między nimi takie. 
które można uwzględnić z wszystkimi pozorami 
słuszności. Wszelako będą to jeno pozory ugru- 
powane zręcznie i z góry przygotowane jako ma- 
terjał do waśni, do starć, które w taktyce mogły 
być potrzebne, jako odpowiedź na monarchiczne 
ataki. Tych jednak nie było; monarchiści milcza- 
co zwinęli swój sztandar i do pochwy go włożyli. 
okazujac jedyne życzenie, pracowania dla Francji 
bez względu na forme panującego w niej rządu. 
To silnie oddziałało na republikanów, zaimpono- 
wało im i skłoniło do odwzajemnienia się równa 
rycerskościa. W tym duchu brzmiało przemówie- 
nie Wloqneta. obranego prezydentem izby; tym 
również duchem przyjęte było oświadczenie gabi- 
netu, wygłoszone przez Tirarda. Te dwa akty 
znane są z wczorajszych telegramów, a aktami 
nazywamy je dla tego, że niezaprzeczenie są re- 
zultatem poufnych narad większości republikań- 
skiej z rządem; są więc rodzajezu manifestacji, 
urządzonej przed weryfikacja monarchicznych man- 
datów, dla zaznaczenia jak ona zgodnie z wolą 
większości i rządu powinna wypaść. Wiee zaró- 
wno Floquet jak rzad wszystko fundują na ży- 
czeniu wyborców, którzy pokazali, że chca zgody, 
spokoju, umiarkowania, zaś odwracaja się od 


wszystkich eksperymentów w jakimkolwiek kic- 
runku. Ich tedy nie bedzie, powiedział Tirard, 


natomiast rząd przystąpi do reform realnych: na- 
prawy sadownictwa, budżetu, uregulowania podat- 
ku gruntowego. wypracowania traktatów handlo- 
wych i t. d. Ten rozsądny program prac rządo- 
wych. całe to oświadczenie, w którem nie nie ob- 
liczono na efekt, ani na podniecenie żyłki war- 
cholskiej. przyjęła izba bardzo przychylnie, tylko 
radykaliści mruczeli i bulanżyści wyszli z gnie- 
wem w sercu, 
w trzech paryzkich dzielnicach bankiety, na któ- 
rych na pocieszenie się własne zapowiadali. że 
bulanżyzm znów niebawem zakwitnie i rok 1892 
a najdalej trzeci da mu zwycięztwo. 

Leez pomimo tej pewności uważali oni za 
właściwe cokolwiek zmienić swe hasła, zastosować 
je do chwili; więc nie prawili już nic o dyktatu- 
rze, o zniesieniu senatu; natomiast jako jedyna 
swą daźność wysnneli powszechne prawo głosu we 
wszystkich sprawach. a więc plebiscyt zawsze i 
we wszystkicm, w rzeczach małych i wielkich — 
w każdych. To jest szczyt dziwolagów, który swą 
piramidalnością może oszołomić. Na to też zape- 
wne liczyli bulanżyści, lecz w prasie odpowiedzia- 
no im śmiechem, dowcipem szyderskim, bronią we 
Francji śmiertelna. I tegoż dnia na bulwarach 
śpiewano kuplety, w których jakis dowcipniś do 
wspólnego dołu rzucał ciała zmarłych na rozmiek- 
czenie mózgu bulanżystów, a natomiast powoływał 
do życia błazeńskiego Laguerrenxów i Dórouledar- 
dów. Mówią, że Spuller, przejechawszy noga za 
nogą wzdłuż bulwarów. udał sie na raut do cli- 
zejskiego pałacu, a gdy go tam wnet otoczono, 
pytając o rewolucję brazylijska i jej odruchy w 
Portugalji i Iiszpanji, rzekł wskazując w stronę 
bulwarów: „Zaraz panom służę, ale chciejcie pa- 
nowie przysłuchać się dźwiękom dolatującym: stam- 
tąd: Francja nie produkuje republikanizmu na 
eksport. Jesteśmy tylko Franeją!* 

Daj Boże. — A co Spuller ojowiedział go- 
ściom pana Carnota, to my wnet powtórzymy pod 
kreską, którą tu kładziemy. 


tegoż dnia wieczorem urządzili, | 


„Niech żyją Stany Zjednoczone Brazylijskie !* 
— Taki okrzyk rozbrzmiewa teraz po lasach dzie- 
wiczych i bezbrzeżnych równinach rzeki Stycznio- 


wej (Janeiro). Okrzyk ten dziś brzmi śmiało, 
jawnie, ale w piersiach wielu a wielu ludzi 
brzmiał cicho już dawno. Stany Zjedn. półn. 


amerykańskie już od lat wielu agitowały w Bra- 
zylji za republiką. Jak w Meksyku udało sie im 
obalić cesarstwo Maksymiljana, jak z Alaski wy- 
rzuciwszy Rosjan wyrzucili z nimi razem zasadę 
monarchiczna. jak w Kanadzie wciaż podkopuja 
Anglików, tak i w Brazylji ciągle, nieznużenie, 
złotem i słowem pracowali dla republiki, nie z 
zamiłowania dla idei, bo żadnej idealnej nie 
mają, alo z wyrachowania, że wtedy w całej 
olbrzymiej Ameryce oni będą pierwsi, beda pana- 
mi tego ladu, jego eksploatatorami. Jak dawniej 
o Europie mówiono, że može się stać kozacka, 
tak dziś się mówi o Ameryce, Że Yankiesowska 
będzie. Lecz ta agitacja, lubo rozwijała się pięk- 
nie, dłngo nie zdołała nikogo podniecić do sta- 
nowczego kroku, bo nie było potrzeby. Dom 
Pedro II wybornie określił siebie, powiedziawszy 
przed laty do Wiktora Hugo: „Jeśli moi ziomko- 
wie zechcą republiki, to bedę kandydował na pre- 
zydentaś. Nie miał ten człowiek żadnego poczu- 
cia praw własnych. To się dziś w niektórych 
słerach uważa za wielki przymiot i nie wiemy 
dla czego te właśnie stery teraz wołają. że krzyw- 
da stała się Pedrowi II. Prezydentem go nie 
obrano, ale dano mu gotówka pół miljona funtów 
szterlingów, przyrzeczono nadto rocznie płacić 
00 tysicey funtów i on, znpelłnie zadowolniony. 
odpłynauł do Europy. Osiadzie zapewne we Tlo- 
rencji i będzie sztukę malarska studjował. Jedyna 
jego córka i następczyni tronu, zamężna za hra 
bią DEn, synem ks. Nemours. była tak wycho- 
wana jak ojciec, ale tęższy miała charakter. Kic- 
dy w roku przeszłym jej ojciee długo bawił 
i chorował w Enropie, ona sprawowała regencję. 
Wzięła się tedy do robienia porzadku. przytłu- 
miła agitacje republikańskie, powołała gabinet 
konserwatywny, przeprowadziła w parlamencie 
ustawę o tolerancji religijnej, a jenerała „pronun- 
ciamento“ Fonseca wysłała na prowineję, druha zaś 
jogo i współspiskowca admirala Van-den-Cooka 
wyckspedjowała w daleka podróż morska. 

To wszystko rozdrażniło republikanów, Teez 
milczeć musieli. Ale wróci ojciec to zniósł za- 
rządzenia córki: konserwatystów oddalił, powołał 
do steru liberałów, kokietujących z republika- 
nami, wezwał do stolicy Fonseca 1 Van-den-Cooka, 
a ci w cztery miesiące potem zrzucili go z tronu. 
Jako ciekawy szczegoł notujemy tu fakt. że tego 
samego dnia, kiedy odbyła sie rewolucja, we 
francuskim urzędowym dzienniku pojawiła się no- 
minacja Doma Pedra I na „Officier de Plnstrne- 
tion publique.“ < 

Rewolueja brazylijska głośnem echem od- 
biła się w Lizbonie i Madrycie, co się tłumaczy 


pokrewieństwem narodowem.  wspólnością lite- 
racką i ciągłemi stosunkami towarzyskimi. Spi- 


skowcy brazylijsey byli w stałym kontakcie z re- 
publikanami pirenejskiego półwyspu. którzy też 
dawno już przepowiadali w swych odezwach, że 
ich bracia zaoceanowi lada dzień, najdalej w dzień 
zgonu Doma Pedra ogłosza republikę. Gdy ten 
fakt stał się predzej, a tak spokojnie, tak łatwo, 
republikanie lizbońscy i madryccy doznali jakby 
wstrząśnienia. Drgnęła Lizbona i Oporto kur- 
czem republikańskim, leez rząd podwoijł ostroż- 
ność i wszystko uciehło — mówią franeuskie 
dzienniki, że tylko do czasu, na krótko. W Ma- 
drycie znany tam jeneral „pronnnciamenioś Cas- 
sola wystąpił przed tłumem z mową przeciw mo- 
narchji i tu znowu się okazało. Że prąd republi- 
kański wstrząsa nerwami amatorów walki byków. 
Marszałek Martinez Campos, ten wódz, który mo- 
narchją przywrócił, wystapił w senacie z mową 
wzywającą do czujności, bo niebezpieczeństwo jest 
większe niż na oko się zdaje. Więc i tn zdwo- 
jono baczność. 

Nie dziwnaż to. że Ameryka. 
wa, zaczyna do Europy eksportować idee! 


(o mnie opowiedziała czeremcha. 


Fantazja leśna. 

Urodziłam się i wzrosłam w cichej klasztor- 
nej ustroni. Mur gruby, wysoki, omszony oddzie- 
lał mnie zupełnie od świata. Póki byłam mała, 
sądziłam, że za tym ogrodem, za wieżyczkami 
gmukłemi kościółka nic już nie istnieje. Nie pa- 
miętam, której już wiosny życia, gałęzie moje o- 
kryte bujnym białym kwiatem pierwszy raz wyj- 
rzały po za ogrodzenie klasztorne. Ciekawie wy- 
chyliłam się z mojej samotni i ujrzałam za łaką 
szmaragdowe wzgórze, a na niem przytulone jedno 
do drugiej rosnące wysokie jodły, świerki i z drża- 
cem, jasnem liściem brzózki. z 

Te były moje dobre znajome. Na tym sa- 
mym kawałku ziemi, która mnie zrodziła, wzrosły 
wraz ze mną takie same długowłose i w białej 
sukience. Lubiłam wieczorem letnim. gdy wiatr 
lekko uderzał o zielone gałązki, słuchać ich har- 
monijnego szeptu. 

Znałyśmy się od dzieciństwa i kochały silnie. 
Ja chwaliłam ich piękne warkocze schylające się 
prawie do ziemi — one upajały się zapachem, ja- 
kiem moje kwiecie rok rocznie obdarzało tę cichą 
siedzibę. 

Spojrzałam raz jeszcze ciekawie i oprócz 
gromady drzew na wzgórzu, ujrzałam samotny, 
z wspaniale rozłożonemi konarami dąb. Wystrze- 
hwał w górę, wysoko—taki dumny, taki wielki i 
piękny. ; 

Wiatr igral z jego zielonym liściem — a on 
stał nieporuszony, kąpiąc się w blaskach wiosen- 
nego słońca. 

Pierwszy raz poczułam jakąś tęsknotę; żal 
niepochwytny, nieujęty a silny. A! dla czego i ja 
nie rosłam tam z niemi... blisko tego dębu — 


nem kwieciem muszę zczerniałe mury klasz- 
toru ? 
Jak im tam musi być dobrze, swobodnie! 


Słońce ze wszech stron obrzuca je blaskami, od- 
dech wiosny upaja, a niebo takie czyste, błękitne, 
zwiesza się nad niemi!.,. 

Mnie tarcza słoneczna skapo darzyła swemi 
promieniami; zreszta to nie było jej wina. Gdy- 
bym rosła sama, jak ten dąb na szmaragdowem 
kobiercu w pełni światła i przestrzeni, roztaczała- 
bym moje gałązki swobodnie upajając sie ciepłem 
i jasnością. Ale mnie te blaski odkradał gaik le- 
szczyny, a przedewszystkiem wielki, omszały mur 
klasztorny — szafirowy płat nieba, zasłaniała zaś 
olbrzymia rozłożysta lipa. 

Nie lubiłam sąsiedztwa tej staruszki; ezu- 
łam, Że ginę tam przy niej, z memi drobnemi 
listkami... To jeszcze dobrze, że w tym samym 
czasie nie kwitła; ach! nawet wtedy, zapach mo- 
ich białych kiści kwiatowych, który tak lubiły 


szemrzące tuż przy mnie brzozy — nawet wtedy, 
gdyby się zachciało tej olbrzymiej lipie zakwi- 


tnąć, — nie mogłabym iść z nią o lepsze. 

„. W to ciche, klasztorne zacisze, nigdy pra- 
Wie me przyleciał żaden z śpiewaków leśnych. 
Kołysały mnie natomiast echa fujarki i codzień 


rano. budził ze snu nocnego odgłos srebrzysty 
dzwonka. Słyszałam też czasem łagodne kobiece 


chóry, płynące przez otwarte drzwi kościółka — 
w szeroką przestrzeń klasztorną. 

I było mi z temi skąpemi błaskami słońca. 
z sąsiedztwem brzóz i lipy, z odgłosem klasztor- 
nego dzwonu — długo dobrze, błogo i roskosznie. 

Gdy ujrzałam po za murem mojego ustro- 
nia świat inny, świat tak odrębny od tego, w 
jakim żyłam — tęsknota owładnęła mną całko- 
wicie, a moje sąsiadki pytały, dla czegom od tej 
wiosny taka posmutniała i nie swoja. 


I zazdrościłam siostrom moim, co obsiadły 


dla czego samotna 1 nieznana ubierać won- | zielone wzgórze złotych blasków, czystszego błę- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


4 zaniiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu 
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Koresnondeneje: 


Kamieniec podolski 14 listopada. 

W życiu naszego kresowego miasteczka nie 
zaszło nic nowego. płynie ono zwykłem korytem, 
cicho. spokojnie... ospale nawet. Niepostrzeżenie 
tak w mieście. jak po wsiach wzmaga sie żywioł 
rosyjski, a polski traci energją, żywotność, silę 
odporną i chęć do dalszych zapasów. Bo i tru- 
dno ostać się takiej presji. takiemu prześladowa- 
niu. takiemu szatańsko obmyślanemu systemowi 
dążącemn do wyrwania nar: z rak ostatka ziemi 
krwia ojców zlanej. To też usuwa sie ona nam 
z pod nóg ustawicznie, tu kilka set morgów. tam 
znowu tysiac, czasami i kilka tysięcy przechodzi 
w ręce Rosjan. 

Ciekawy to bardzo typ ten pąkupatiel inienii 
w jugo zapadnom kraje (kupujący majatki w po- 
ludniowo zachodnich prowincjach). Z całego ob- 
szaru olbrzymiej imperji zbiegają się tu tłumy awan- 
turników. mglistych przedsiębiorców prakutiw- 
szychsia (zrujnowanych) paniezów, którzy przy- 
jezdżają tn kupować majątki — bez pieniędzy. 

Niech nikt nie mysli, żeby w tem co piszę 
było choć trochę przesady. Oto fakt malujący do- 
skonałe stosunki, a byłem faktu tego naocznym 
świadkiem: Do jednego z moich znajowych, zic- 
mianina „w interesach“ bedącego, przyjechal taki 
rosyjski nabywca; opatrzył cały majatek, pola. 
lasy, budowle, 1 oświadczył. że mu się majątek 
bardzo podobal, i że nabędzie go z ochota, ale 
potrzeba wymyślić sposób ułożenia interesu w ten 
sposób, ażeby on cenę kupna wypłacił dopiero po 
podpisanin transakcji i podniesieniu pożyczki w 


w szlacheckim bankn, bo — przyznał się wyraż- 
nie — Że: dienieg nie imiejet (mie ma pic- 
niędzy). 

Ale za to — mówił tryumfująco mam 


pozwolenie od jenerał-guhernatora na kupowanie 
majatków w waszym krajn. a nie wiele ludzi może 
się tem pochwalić, znałem pułkowników, nawet je- 
nerałów., którzy napróżno oto starali sie. 
Znajomemu memu nie zaimponowało rozre- 
szenije gener ł-gubernatora, wolał gotówkę nie 
wdał się więc w iuteres ze szezerym knyecn. 
Nie bedę powtarzać wam hezprzestannych 
utyskiwań i narzekań naszych rolników, i n was 
zapewne spotkać się z niemi nie trmdno. tylko 
że dla Galicji Opatrzność zesłala na ten straszny 
rok indemnizację propinacyjna. a u nas odsu- 
mięto nawet Polaków od dobrodziejstw, jakiemi 
rząd obsypujo szlachtę rosyjskiego pochodzenia, 
za pośrednictwem „Lasin szlacheckiego“, — Co 
więcej, filja banku państwowego funkcjonującego 
u nas w Kamieńcu systematycznie umarza wszel- 
kie wekslowe kredyty, otwarte ongi dla ziemian- 


rolników. Nie pomogły nic przedstawienia tutej- 
szego dyrektora banku p. Markowicza, który jest 


zacnym, poczciwym i roznmnym człowiekiem. 
system  przykrocenia  (pogaszenja) kredytów 


kazano dalej prowadzić, I tax teraz żydek. ku- 
piec-łapserdak nie dający Żadnej gwarancji może 
cskontować w banku weksel takiego samego łap- 
serdaka... i w pół roku później zbankrutować, 
ale ziemianin nie ma prawa ratowania się tanim, 
bo 5 pr. kredytem banku państwowego. 

Pewne wrażenie wywołała tu głucha po- 
głoska, jakoby miano urządzić w Kamieńcu głó- 
wią kwaterę dla W. ks. Michała, ongi namiest- 
nika cesarskiego na Kaukazie. Według tej po- 
głoski ma W. ks, Michal objąć naczelne dowódz- 
two wszystkich wojsk roziokowanych w sześcian 
południowych guberjach, a wynoszacych sto kil- 


i to poładnio- | 


kadziesiat tysięey lndzi. Jeżeliby ta pogłoska 
urzeczywistniła się, to możnaby ten fakt uważać 
za pewną już zapowiedź zbliżającej stę wojny. 
Nie ma bowiem zwyczaju w armji rosyjskiej. a- 
żeby książęta krwi dowodzili czynnie wojskann w 
czasie pokoju. a tylko zwykli obejmować komen- 
de w przedednin wojny. 

Oprócz powyżej przytoczonej pogłoski zan- 
ważyć możemy i inne znamiona. z których mo- 
maby wywnioskować wojenne przepowiednie; i tak 
n. p: wojska zgromadzone w nadgranicznych gu- 
berujach posuwają się, nie znacznie, ale bezustan- 


kitu i wesołych śpiewów. Na próżno przechyla- 
łam najpiękniejsze moje gałązki po za mur kla- 
sztorny.. na próżno... woń ich nie dolatywała 
tak daleko, a dąb stał zawsze wielki. piekny i 
spokojny. | 
Te długie i jednostajne dnie wiosny — które 
dopiero wtedy wydały mnie sie takiemi. przer- 
wała nareszcie pewna zmiana. Co rana, gdy je- 
szcze rosa błyszezała na liściach, cichym krokiem 
i z pioshnką na ustach, przybiegało hoże, mlo- 


dziutkie dziewczę. Pierwsze spojrzenie rzucała 
na mnie z wesołym uśmiechem pochylając swoję 
świeżą buzię, nad kisciami wonnemi kwiatu. 

Dobrze mi było w towarzystwie młodej i 
pięknej dzieweczki i eo dzień oczekiwałam jej z 
upragnieniem, — czułam że przynosi mi powiew 
z tego świata, gdzie rósł mój silny wielki dab. 

Przychodziła tak codzień, ale w końcu nie 
sama. Towarzyszył jej młody chłopiec z łago- 
anemi oczami i słodkim uśmiechem. Nieraz sta- 
wali przedemną i widziałam ręce splecione w wza- 
jemnym uścisku. 

Dla czego nie mogłam żyć tą pełnia szczę- 
ścia, co to dziewczę młode? Dla czego stać mu- 
siałam samotna, przez życie całe? Dla kogo stro- 
itam się na wiosnę w kwiat biały i dla kogo roz- 
siewałam te wonie? Gdybyż los dozwolił nam 
wzróść obok siebie! Jakżeby mnie było dobrze i 
rozkosznie chronić się w skwar letni, pod zie- 
lone liście dębu, a wśród burzy i wichru tulić 
się do jego silnych, rozłożystych konarów. Z ja- 
każ troskliwością osłaniał by mnie od żaru i 
chłodu! 

Daremno! Marzeniem goniąc te nieuchwytne 
pragnienia, — jeszcze większy wzmacniałam w so- 
bie żal — i większą tęsknotę, 

Po pewnym czasie odwiedziny dziewczęcia 
ustały. Mijały dnie za dniami — jej nie było. Na 
końcu wiosny. gdy już bardzo mało miałam kwie- 
cia, przystąpiła do mnie zupełnie nieznana osoba, 


nie naprzód, co pomknie jaki szwadron, jaka so- 
tnia o kilka warstw bliżej granicy, tak natych- 
miast jej miejsce zajmuje inny oddział; dalej od- 
mówiono chłopom, którym w tym roku zagraża 
prawie głód. wydawanie pożyczek w ziarnie z tak 
zwanych gromadzkich magazynów; odmówiono 
motywując tem. że w roku takiego niewodzaju 
wiościanie nie byliby w stanie zwrócie pozyczo- 
nego ziarna natychmiast po zażądanin. a może 


zajść potrzeba, że magazyny gromadzkic będą 
nmsiały być zużytkowane dla wojska. 
(o z tego wyniknie, tego naturalnie nikt 


nie wie i wiedzieć nie może, bawimy śię tylko 


w przypuszczenia, a wiejscy 1 miasteczkowi. po- | 


litycy zszedlszy się w cukierni Milicha lub w któ- 
rej z miejscowych restauracyj dysputują na zabój. 
ogladajac się tylko, czy gdzie prystaw policyjny 
nie podsłuchuje. 

Nowo mianowany jenerał-gubernator niczem 
jeszcze nie zamanifestował uczuć jakiemi jest dla 
nas przyjęty. zato żydzi poznali już, jak opie- 
kuńczo jest dla nich usposobiony. Wszystkie wy- 
jątkowe prawa i przepisy. wszelkie dawnicj uży- 
wane sposoby przesśładowania i uciskania żydów 
weszły znowu w życic. A oni za to wypierają się 
wszelkiego związku z polskościa, na ulicach i 
w miejscach publicznych demonstracyjnie mówia 
po rosyjsku, dzieciom nadaja rosyjskie imiona i 
staraja się bądz co badź uchodzić za russkich 
ludiej, i im więcej rosyjski rzad ich smaga, tem 
bardziej oni lgna do niego, tem wiecej okaznuja — 
na zewnatrz — rosyjskiego patrjotyzmu. lecz Ro- 
sjanie nie są tak łatwowierni jak my. i poznaja 
się wybornie na wartości tego patrjotycznego fal- 
syfikatu. Jeden z oficerów mówił mi kilka dni 
temu: gdybyśmy zwyciężeni musieli stąd ustąpić, 
to te wszystkie russkie żydy byłyby znowu Pola- 
kami, ale taką sama pociechę mielibyście z nich. 
jak i my mamy. „a. 


Londyn 9 listopada. 

(W.) Dzisiejsza mowa margrabiego Salisbn- 
ryjego, zwrócona do nowego lorda majora City. 
zawiera ważne oświadczenie o Egipcie. O wycofa- 
nin wojsk z tego kraju Anglja nie myśli. albowiem 
jak dawniej tak i teraz grozi tam niehezpieczeń- 
stwo inwazji plemion sndanskich. „Zrobiliśmy dla 
teco kraju bardzo wiele“ rzekł lord. „wiee byłoby 
to znaśnością. gdybyśmy dopuścili do zmariowa- 
nia naszej pracy. Każdemu narodowi. kazdemu 
państwu wolno przyczyniać sie do rozwoju cywili- 
zacji 1 dobrobytu w bgipcie. kiedy mni wynnrzają 
tylko swe dobre chęci w tej mierze, my naprawdę 
pracujemy. Stąd zawiść do nas i chęć paraliżo- 
wania naszych usiłowań. Doprawdy. najlepszy to 
sposób odwleczenia chwili. w której uznamy za 
właściwe wycofać z tego kraju nasze wojska.“ 

Oczywiście, takiej chwili Anglicy już nigdy 
za właściwa nie uznają. Beati possidentes! Pod 
tym względem nie ma tu różnicy zdań. Gladstone 
kazał zbombardować Aleksandrję i wprowadził do 
Kairu czerwone kurtki. wiec choćby Salisbury 
musiał wigom ustapić, egipska polityka nie bedzie 
zmieniona. Gdyby mogło być inaczej. książe Walji 
nie pojechałby do tej przyszłej angielskiej kolonji. 

Tę wycieczkę jego jednakowo oceniły or- 
gana wszystkich stronnictw; powiedziały one o- 
twarcie, że ks. Walji pokazal całemu światu. iż 
jest w Egipcie jak u siebie w donu i że protek- 
torat angielski nad doliną Nilu jest koniecznem 
i natnralnem nastepstwem zaboru Tunisu przez 
Francja. Ahbisynji przez Wlochy. a Karsu i Da- 


tunm przez Rosję. Standard idzie nawet dalej, 
bo wzywa rząd o wytoczenie dyplomatycznej 


kwestji, dla czego reprezentanci obcych mocarstw 
w Aleksandrji nie złożyli należnego hołdu księciu 
Waldji. jako przedstawiciejowi zwierzehniezej nad 
krajem angielskiej korony. 


Każdy polityk dawno wiedział. że Anglja 
juz nigdy dobrowolnie nie nstapi z Egiptu. ale 


pierwszy to raz powiedziano o tem bardzo wy- 


rażnie 1 cała kwestje postawiono na gruncie kom- 
pensaty terrytorjalnej. Jest to zwrot, który zano- 
jeszcze tylko 
w starym 


W naszym wieku 
robi zabory 


tować potrzeba. 


Rosja otwarcie świecie; 


rewindykują. okupują dla za- 
prowadzenia porzadku. albo rozciągają protekto- 
rat: ta ostatnia forma najbardziej podoba się 
Anglji która wierzy w swą przyszłość i dla tego 
woli pomału się wciskać, opanowywać wszystkie 
arterje pewnego kraju. nie zmieniając jego ety- 
kietv, i 

" Dalej w swej mowie wyparł sie lord Salis- 
bury solennie wszelkich umów z któremkolwiek 
kontynentałnem państwem. „Byłoby szaleństwem — 
rzeki — stanowić cokolwiek teraz o naszych 
przyszłych czynach. Będziemy rebili to. co bẹ- 
dzie potrzeba. Zresztą, po cóżbyśmy miej zawie- 
rać jakieś specjalne umowy. kiedy nie ma dzis 
meža stanu. któryby nie mówił z głębokiego prze- 
konania o coraz większej pewności pokoju? Miło 
mi nadmienić przy tej sposobności, że oprócz 
sprawy kreteńskiej. która już wygasa, nie ma ża- 
dnej zgoła kwestji niepokojącej. Jest to zdanie 
nietylko moje, ale także mężów stanu. uznanych 
w Euwopic za najbystrzejszych i najkompeten- 
tniejszych obserwatorów.* 

L wiecej nie o sprawach poruszających umy- 
sły w Europie. któż nie przyzna, że to trochę 
za mało? Ciekawość pozostała zawiedzioną, stąd 
pewna irytacja. której rezultatem jest ostra kry- 
tyka mowy w D oily New. Przytoczę tylko 
jedno zdanie tego pisma. „W naszych arsena- 
lach woła ono — ruch nadzwyczajny. przygo- 
towania wojenne czynia się niebywałe w Anglji. 


inne mocarstwa 


Przeciw komuż to zbroimy sie. jeżeli wszędzie 
wszystko do dłngiego snu się układa? Może lord 
Salisbury poprowadzi nas na Irlandję?* 

lrytacja i takie wykrzykniki nic nie pomogą. 
Trzeba się z tem pogodzić, że dyplomacja naka- 
zala sobie milczenie, a więc widocznie ma do tego 
jeśli nie jakieś wyraźnie określone powody, to z 
pewnością ten jeden, że sama nie wie co będzie. 
W takich razach najlepiej skandować wyraz: 
pokój. 

Jeszcze jedno trzeba podnieść z mowy Sa- 
lisbury'ego. Jako cel szlachetnych zabiegów. dla 
całej Europy wskazał on czarny ląd afrykański, 
Tam dla wszystkich dość miejsca — dla sławy i 
na klęski. Dotąd wprawdzie wiecej było zawodów 
jak pomyślnych rezultatów pracy kolomizacyjnej. 
Czarna dzicz występuje solidarnie przeciw euro- 
pejskiej cywilizacji. Peters zabity, „Kmin-basza 
wypedzony. Stanley z resztkami swej karawany 
przekrada się do Zanzibaru. a wszędzie za nim 
wałem się toczy dzicz zbudzona z odwiecznego 
snu. Powstały trzy angielskie towarzystwa, któ- 
rym pozwolono zabierać i eksportować ogromne 
terstotja. rządzić niemi i cywilizować je. Niechże 
spróbują przystąpić do tego! Niezaprzeczenie. gło- 
dni ziemi Kuropejczycy kiedyś posiąda Afrykę, 
ale pierwej ją zleją krwią swoją, pokryją swem 
kośćmi. 

Wiec nie wiem kiedy Anglja podbije środ- 
kowa i wschodnią Afrykę. ale to wiem, że odry- 
wa się od niej Australja. Wzrost tej najmłod- 
szej a już tak potężnej, tak bogatej kolonji, ka- 
zał przewidywać, że wcześniej czy później pójdzie 
ona za przykładem Stanów Zjednoczonych. Lecz, 
że tak prędko idea ta w niej się zrodziła, to jest 
niespodzianką. Gdy ta idea rok temu błysnęła 
niby iskra. zawiązali tu ostrowidzowie polityczni 
„lige federacji cesarskiej". której celem złączenie 
wszystkich kolonij angielskich i samej Angli w 
w jedno państwo, w cesarstwo federacyjne. aby 
nie było metropolji i kolonij, lecz same rownou- 
prawnione kraje. Przeprowadzenie takiej myśli 
wymaga bardzo długiego czasu. Tymczasem stał 
sie fakt taki. Gabinet londyński wezwał rządy 
australijskie do utworzenia armji, któraby w razie 
wojny 0 jakakolwiek posiadłość wielko-brytanską, 
występowała do walki. W odpowiedź na to ko- 
lonje australijskie, tworzące samoistne prowincje, 
postanowiły złaczyć się w jedno panstwo. |= 

Hasło dał sir Henryk Parkes, prezes minl- 
strów w Nowej Walji południowej. Wydał on o- 
kólnik. w którym wzywa przedstawicieli wszyst- 
kich kolonij do utworzenia wspólnego orgamzimu, 
takiego np. jak istnieje w Stanach Zjednoczonych. 
Ponieważ rząd centralny, obejmujący cały konty- 


a oberwawszy resztę nieopadłych kwiatów, odda- 
liła się. 

Pierwszy raz od urodzenia  przestapilam 
ogrodzenia klasztorne. Najpiekniejsze moje kwiaty 
szły dotychczas do tel zakonnych, gdzie przed 
obrazem Matki Bożej w migotliwem świetle plo- 
nacej lampki, wiedły i nikły przedwcześnie. 

Nie wiedziałam gdzie mnie niesiono. Czy na 
dar dla tej pieknej dziewczynki, co wiosennym 
świtem przybiegała mnie odwiedzać. Czy zdobić 
miałam skroń kochanki, czy świeżą maić mogiłę ? 
Myśli moje przerwane zostały w ich watku. Wnie- 
siono mnie do ciemnego pokoju i dopiero po diu- 
giej chwili. przyzwyczaiwszy się do tych mroków, 
ujrzałam małą trumienkę, a w niej śpiącą snem 
wiecznym dziewczynke. 

W bialych muślinach leżała taka blada, 
martwa. cicha, uśmiech z za światów błąkał się 


na pobladłych usteczkach, w reku trzymała 
krzyżyk. 


Swiatlo gromniey mdłe, smutne, a tak różne 
od złotych blasków słonecznych, rzucało promie- 
nie po całym pokoju. 

W tem świetle ujrzałam postać kleczącego 
młodziana; pochyłał nad zwłokami dziewczyny 
swoją piękna, bujną fala włosów pokrytą głowę i 
wśród ciszy grobowej słychać było gwałtowne 
kanie targajace mu piersią. 

Ogarnął mnie żal niewypowiedziany: nigdy 
nie podobnego nie słyszałam. W odgłosie poblis- 
kiego dzwonu dyżała tęskna nuta, smętnie szep- 
tały brzozy swoje wieczorne pacierze, śpiew fu- 
jarki płynał niewesołym echem, ale w całym tym 
hymnie nie było tonu — rozpaczy! 

I myślałam dalej: 

Czy przynajmniej łzy. które wylewa, są dla 
niego tak dobroczynne jak dla mnie wieczorna 
rosa. gdy po dniu pełnym skwaru omdlałe chylę 
gałązki ? 


poezułam łzę na białej kiści kwiata. Była to łza 
palaca, pełna goryczy i ognia. Ciężyła na mnie 
jak ołów. swoim żarem piekła i. ach! ach! mó- 
wiła o wielkim bólu. nieograniczonej. nieprzebra- 
nej tęsknocie i żalu. s 

Cheialam uciec. nciec jak najpredzej od tych 
miejsc strasznych. Nie miałam nawet pojęcia o 
takiem cierpieniu. A! a tak niedawno zazdrości- 
łam tej bladej dziewczynie szczęścia — szczęścia, 
które zdawało mi się prawdziwem tylko za moją 
siedziba. w otwartej. jasnej przestrzeni. 

Zazdrościłani siostrom moim. rosnącym na 
wzgórza, masy światła. którą były obrzucone, 
swobody i chóru wiosennych Śpiewaków. 

Nie przyszło mnie na myśl, że rosnąc 
w otwartem miejscu, widne dla oka człowieka, 
predzej podpadają utracie życia, niż ja, nieznana, 
rosnąca w klasztornem ogrodzie. Ze jesienną porą 
gałęzie ich gna się od gwałtownych podmuchów 


wichrów, a one znikąd Żadnej osłony, żadnej 
ochrony nie mają. i 
O! jakżeż w tej chwili błogosławiłam ten 


mur stary, omiszony. który w lecie zabierając mi 
troche światła. w zimie chronił od mrożnych po- 
wiewów !... Jakże się znowu uczułam szczęśliwą 
w klasztornem zaciszu. w towarzystwie zielono- 
włosych brzózck i starej lipy! 


Co wiosny. zdobię moje gałązki białemi 
liściami kwiatu. Najpiekniejsze z nich idą na 


ofiarę Marji. Rozsiewam przed nią wonie i to jest 
moją modlitwą. 

Nie tęsknię i nie mam żalu do losu, że 
rosnę samotna, nieznana. Lubię tylko, gdy słońce 
ozłoci wzgórza. przechyłać moje zielone gałązki, 
i patrzeć na wysoki, rozłożysty dąb. Lubię pa- 
trzeć na niego, bo taki silny, taki wielki 
i piękny. 

Czela, 


© a gA, 
Jakby w odpowiedź tego niemego pytania | 
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nent Australji, miałby pod swą władzą armje, o 
której utworzenie idzie obeenie, i ta armja by- 
łaby w zupełnej niezależności od metropolji. za- 
tem łatwo zrozumieć, iż w krótkim czasie zwia- 
zek rodzinny  osłabłby pomiędzy macierzą a 
córką, i można bez żadnych pretensyj do proro- 
ctwa zapowiedzieć oderwanie sie Australji od 
Wielkiej Brytanji. Perspektywa to niewesola i 
jeżeli Angliey nie lubia mówić i pisać w tym 
przedmiocie, to myśleć o nim nie przestają. Po- 
cieszali się nadzieja, że kwestja to daleka jesz- 
cze: obecnie się pokazuje. że jest o wiele bliższą, 
niżeli sądzili. A 


y sejmowe. 
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Z za kulis 

sprawie wyboru 
' jowego: 

„Zanim do tego doszło. były jednak różne 
wahania i przejścia. Posłowie miejscy chcieli wy- 
brać do Wydziału kraj. kogoś z lewicy. ale wy- 
bór p. Romanowicza, choć przewodnika. nie stanał 
odrazu i łatwo. Życzono sobie naprzód p. Dwor- 
skiego, burmistrza przemyskiego ; dopiero gdy ten 
przyjąć nie chciał, zwróconó sie ku p. Romanowi- 
czowi. On sam wahał się długo: z redakcji No- 
wej Reformy przyjeżdżali jej czlonkowie, błagać 
kandydata, żeby ze wzgledu na siłę stronnictwa 
w Krakowie. mandatu tego nie przyjmował. 
Sprowadzono nawet p. Pawlikowskiego i ten, jak 
słychać, miał rzecz rozstrzygnać i na postanowie- 
nie kandydata wywrzeć wpływ stanowczy. 

„Poemiedzy posłami miejskimi spotyka sie 
i słyszy takich, którzy w zaułanin przyznaja, że 
zrobili inaczej, niż chcieli. i żałuja. ale mówia. 
że ze wzgledu na dzienniki rozpowszechnione 
miedzy wyborcami inaczej głosować nie mogl. 

„Co dziwne, to. że p. Biliński zabieral głos 
na owem zebraniu posłów miejskich, oświadczył. 
że ma niejedno przeciw kandydaturze p. Romano- 
wicza, a zakończył oświadczeniem. że za nia gło- 
sować będzie. Zakończenie przeciwne byloby bar- 
dziej w zgodzie z poczatkiem. P. Marehwieki ró- 
wnież głos zabierał 1 to w poparciu tej kandy- 
datury.* 


sejmowych do Czasu 0 


pisza r 
Romanowieza do Wydziału kra- 
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Komisja szkolna załatwiła po dlugich de- 
batach wniosek szkolny p. Romańczuka. 4e spra- 
wozdania opracowanego przez p. Pilata wyj- 
mujemy ważniejsze szezególy. 

Komisja szkolna opisuje krótko przebieg 
sprawy wywołanej wnioskami p. Romańczuka od 
r. lsd. 

Według pierwotnego 
miałaby krajowa władza szkolna w paralelnych 
klasach szkół średnich na Żadanie rodziców co 
najmniej 25 uczniów, zarzadzić bezzwłocznie za- 
prowadzenie drugiego jezyka krajowego jako wy- 
kładowego. Przy obradach sejmu żaden Z wnio- 
sków komisji szkolnej lub z łona Izby. a mający 
na celu badź założenie klas paralelnych ruskich 
przy gimnazjach w ogólności. badź założenie ru- 
skiego gimnazjum w Przemyślu, gdzie frekwencja 
uczniów ruskiej narodowości byla stosunkowo 
największą, nie został przez Sejm uchwalony. 

W r. 1586 p. Romańczuk wniósł rezolucje 
do rządu, ażeby założył w Przemyślu nowe gi- 
mnazjum z jezykiem wykładowym ruskim i żeby 
zbadał, czy i o ile w innych miastach dałyby sie 
założyć takie gimnazja lub zaprowadzić klasy 
równorzedne z językiem ruskim. W zalatwieniu 
tego wniosku Sejm uchwalił zmianę ustawy o je- 
zyku wykładowym i rezolucje do rządu. zmierza- 
jacą do urządzenia klas paralelnych ruskich przy 
gimnazjum w Przemyślu w miare udowodnionej 
potrzeby. Wprawdzie zmiana ustawy nie uzyskała 
sankcji, ale przyzwolono stopniowe zaprowadzenie 
języka ruskiego jako wykladowego w klasach 
równoległych przemyskiego gimnazjum i w roku 
1888 otwartą została przy I klasie paralelka rn- 
ska, do której zapisało się 50 uczniów, W r. b. 
istnieją w Przemyślu dwie paralelki ruskie przy 
Ii II klasie, które licza obie około 50 uczniów. 

Ubiegłej jesieni (1858) p. Romańczuk zaża- 
dał w Sejmie zaprowadzenia ruskich paralelek 
przy gimnazjum w Stanisławowie iub Kołomyi. 
tudzież w Tarnopolu lub Brzeżanach. Wniosek 
komisji nie przyszedł pod obrady Sejmu 

W tegorocznym wniosku p. lomańczuk. 
wychodząc z założenia. że kraj nasz ma za malo 
gimnazjów, żąda założenia: Nowego gimnazjum w 
południowo-wschodniej części kraju z dodatkiem. 
aby było z językiem wykładowym ruskim. tu- 
dzież ażeby rzad założył stałe ruskie klasy rów- 
norzędne przy gimnazjach w Kolomyi i Tar- 
nopolu. r , i 

Co do potrzeby pomnożenia liczby gimna- 
zjów przypomina komisja, że już w styczniu Iss6 
Sejm na sprawozdanie komisji szkoliej o wnio- 
sku p. Antoniewicza w przedmiocie polepszenia 
bytu supłentów wezwał rzad. aby  przystapił do 
zakładania gimnazjów, gdzie potrzeby i warunki 
za tem bedą przemawiać, a w październiku Isss 
uchwalił Sejm rezolucje do rządn. aby niższe gi- 
nnazjum w Buczaczu zamienił na państwowe o 8 
klasach. 

Na pierwszem tegorocznem posiedzeniu Ji. 
p. Namiestnik wskazał na przepełnienie givma- 
zjów i zapowiedział, Że Mada szkolna przedstawi 
ministerstwu wnioski w sprawie założenia nowych 
gimnazjów. Komisja podziela zdanie. że pomno- 
żenie gimnazjów jest pilnie potrzebnem, na co 
też wskazują daty statystyczne frekwencji. W ro- 
ku 1885 największa ilość uczniów (762) wykaznja 
gimnazja Franciszka Józefa i IV we Lwowie, na- 
stepnie gimnazjum przemyskie, dalej ll simna- 
zjum we Lwowie (695 uczniów), nastepnie idą 
wiasta: Kraków. Rzeszów. Tarnopol. Stanisławów 
i Tarnów (525), które liczniejsza frekwencję gim- 
nazjów wykazują. 

Daty statystyki wskaznja, gdzieby należało 
szkoły zakładać. Komisja uznaje potrzebę założe- 
nia gimnazjów, ale żądanie, ahy takowe zakłada- 
no z językiem wykładowym ruskim, nie jest zda- 
niem jej wykazanem. Jak to eyfry świadczą: 

W roku 1555 w gimnazjum tarnopolskiem 
na 580 uezniów było tylko 115 Rusinów, w brze- 
żańskiem na 345 tylko 111 ncznióow narodowości 
ruskiej, w stanisławowskiem na 475 tylko 126 w 
kołomyjskiem na 416 było 154, w buczackiem na 
192 było 64 Rusinów. 

Dokładna i właściwą miarą nie są jednak 
jeszcze i te cyfry, bo taką miara może być jedy- 
nie ilość uczniów, których rodzice żadają nanki 
w języku ruskim. a w tym wzgledzie ustawa kra- 
jowa o języku wykładowym wskazuje wlasciwa 
drogę, a mianowicie, że „na Żadanie rodziców 
przynajmniej 25 uczniów orzeka władza szkolna 
o potrzebie i możności zaprowadzenia obok wy- 
kładów w języku polskim także wykładów ruskich 
w pojedyńczych przedmiotach.“ «dk 

Wykłady ruskie wszystkich przedmiotów we- 
dług tej ustawy mogą być zaprowadzone tylko na 
podstawie uchwały Sejam po wysłnchanin Rady 
powiatowej, 


wniosku tego posła 


| Utrakwizn 


Komisja wyraża przekonanie, że jeżeli ro- 
dziee przynajmniej 25 uczniów zażadają utworzenia 
paralelek. gdziehy wszystkie przedmioty po rusku 
wykładane były, to nie uależy stawiać trudności, 
i dlatego wnosi; - 

Wzywa się Rząd, aby ponnożył liczbe gi- 
mnazjów w kraja naszym i do zakładania ich 
przystapił najpierw tam. gdzie warmki zatem 
najwięcej przemawiać będą. 

Sejm wzywa Rząd. azeby w wypadkach. w 
któryvehby zachodziły warunki zaprowadzenia wy- 
kładów gimnazjalnych w języku ruskim. wskazane 
ustawą o języku wykładowym, przedłożył sprawe 
Sejmowi celem powzięcia uchwały. 

(o do seminarjów nauczycielskich komisja 
wnosi rezolucję do Rządu, ażeby pomnożył liczbę 
seminarjów nanczycielskich męskich przez założe- 
nie nowego seminacjum w Buczaczn lub Czortko- 
wie a następnie w Samhorze z wykładem przed- 
miotów w połowie polskim, w połowie ruskim. 

Komisja szkolna zgadza sie z wnioskodawea, 
w tym względzie. iż potrzeba pommożyć liczbę se- 
minarjów. zaczem przemawia także i wzrost. liczby 
nanczycieli nieukwalifikowanych w ostatnich eza- 
sach. W seminarjach meskich w Krakowie, Tar- 
nowie i Rzeszowie językiem wykładowym jest pol- 


ski. we Lwowie zaś, Stanisławowie i Tarnopolu, 
przyspasabiajacych  nanczycieli tak dla ludności 
polskiej jak i ruskiej poczawszy od dru- 


giego kursu polowa przedmiotów wykladana bywa 
po polsku. druga zaś połowa po rusku. Przy 
przedmiotach wykladanych w polskim języku uau- 
czycieł obowiązany jest dodawać terminologje 
ruska i pytać uczułtów w jezyku ruskim a 
odwrotnie co do przedmiotów po rusku wykłada- 
nych. Przy egzaminach dojrzałości zadawane by- 
waja pytania w obu jezykach a kandydat obowia- 
zany jest wypracować jedno w polskim i jedno 
w ruskim jezyku kłaunznrowe zadanie. jeżeli dla 
olm jezyków wykładowych chee nzyskać świadec- 
two dojrzałości. Podobnie sie rzecz ma przy tezą- 
minie- kwalifikacyjnym, który jest warunkiem o- 
trzymania stalej posady. 

Urządzenie seminarjów nauezyeielskieh jest 
tedy od r. tsr5 ua wyższych dwóch latach sei- 
sle utrakwistyczne i daje możność nabycia nzdol- 
nienia do nauezania w jednym i w drugim je- 
zyku. Zarzut, że „kandydaci na nauczycieli nie 
mają możności nabycia w swojej zawodowej szkole 
potrzebnej znajomości tego języka, w którym na- 
stepnie maja nanczać.* jest pozbawiony wszelkiej 
podstawy i sprzeczny ze stanem taktycznym. 
odpowiada najbardziej stosunkom 
wschodnich okręgów szkolnych. gdzie tak czesto 
do zakresu jednej szkoly nałeży ludność polska i 
ruska, w których przeto w szkole polskiej znaj- 
duja się dzieci ruskie i odwrotnie, tak, że uau- 
czyciel chcac skutecznie nauczać, musi w tej sa- 
mej klasie do jednych po polsku, do drugich po 
rusku przemawiać, Urządzenie takie zwiększa 
wybór sił nanczycielskich t pozwala z latwościa 
przeprowadzać zmiany języka wykładowego. gdyby 
gmina i wladza szkolna ja zadecydowały, Utrak- 
wiam jest także korzystnym i dla kandydatów 
stanu nauczycielskiego, bo ułatwia znalezienie po- 
sady. 

Z tego powodu komisja oświadcza gie za 
utrakwizmem i sprzeciwia się założeniu seminar- 
jum z ruskim językiem wykładowym. 

MWanosi jednak rezolneje do Rzadu, ażeby 
zasadę utrakwizmn wprowadził także na kursie 
przygotowawczym seminarjów we Lwowie, Bianisła- 
wowie i Tarnoplu. 

W żeńskich serminarjach nanezycielskich we 
Lwowie i Przemyśln jezykiem- wykładowym jest 
polski a jezyk ruski tylko przedmiotem obowiaz- 
kowym, bo uczennice przeważnie nie umieja na 
tyle po rusku, aby mogły pobierać nauke w tym 
jezyku; zreszta także i liczebny stosunek narodo- 
wości uczennic przemawia stanowczo za jezykiem 
poiskim. Komisja nie widzi dzisiaj ani możności, 
ani potrzeby zaprowadzenia w seminarjach dla 
nauczycielek we Lwowie i Przemyśli urzadzenia 
utrakwistycznego, zwłaszcza. że dziś w kraju ni- 
gdzie nie ma warunkow utworzenia osobnej pu- 
blicznej szkoly żeńskiej z ruskim jezykiem wvkla- 
dowym. ale sadzi. Że należy w wyższym stopniu 
dać nezennicon sposobność nabycia zupełnej 
wprawy w jezyku ruskim i sadzi. że należy w 
seminarjach we Lwowie i Przemyśln ua wszyst- 
kich kursach zrównać liczbę godzin dla jezyka 
ruskiego z liczba godzin dla jezyka polskiego, 
tudzież ntworzyć kurs przygotowawczy. na któ- 
rym należałoby zwrócić szezególniejsza uwage na 
nauke jezyka ruskiego. W tym też kierunku pro- 
ponuje komisja szkolna rezolucje do kzadu. 


= 
Z izby sądowej. 
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Na poczatku rozprawy zawiadomił obrońca 
dr. Rosenblatt. że konduktor Mierosławski mnsiał 
odjechać do Krakowa, gdzie żona jego i dziecie 
leży na śmiertelnem łozn i uprasza. aby rozpra- 
ve prowadzo dalej w jego nieobecności. 

Trybunał zgodził sie na to żadanie. 

Dalsze badanie Klausnera nie dostarczyło 
nowych szczegółów. zeznał on tylko. że Zopoth 
sprzedawał wychoażcom biiety jeszcze przed otwar- 
ciem kasy i w tem tylko byl pomocnym ajencji. 
Co do Nennianna. twierdzi Klausner, Że ujencja 
dla tego mu dawała prowizję. gdyż on skarżył się, 
Że skutkiem otwarcia ajencji wychodzey: w restau- 
racji jego ani jedza. ani pija. 

Na tem skończylo się przesłuchanie Klaus- 
nera. 

Zaczyna sie przeslnchanie Ilerza. Z lawy o- 
skarzonych wychodzi mężczyzna dość wysoki. o 
szpakowatej brodzie 1 typowej twarzy zbogaconego 
kupca żydowskiego. Mówi powoli i gorzej po pol- 
sha» aniżeli Klausner. Odpowiada siedzac, a mówi 
z mazurska. naprzyklad : zamiast pójde — pójde 
it. de 

Nie poczuwą się do żadnej winy. Poczatkowo 
prowadził ajencje bez koncesji. dla tego bo mu 
Pastor, zastępca Ilapagun powiedział, że jego To- 
warzystwo jest koncesjonowane w całej Austrji i 
on sie dodatkowo postara o koncesję. „Ja się na 
tem nie rozunialem i przyjąłem propozycje," Na- 
miestnictwo potem odmówiło koneesji, to i ja za- 
vzucił ajencję i dopiero w r. 1587 objałem ją na 
nowo, gdy Klausner dostal koncesje. 

Przewodniczacy: Byłeś pan kiedy ka- 
rany? 

1l erz. Broń Boże. 

Przew. Byles pan. 

H erz Tylko za polityczne. Zaplaciiem 100 
zł. dla biednych za to. żem prowadzil ajencje Ha- 
pagu bez koncesji- Opowiada dalej Herz, że jak- 
kolwiek koncesja opiewala dla Cunarda, to dla 
tego pracowali dla Hapagn. bo ma w Namiestni- 
ctwie ustnie na to pozwolili. Dokumentu mówi, że 
nie ma to żadnego. s 

Przewodniczący zapytuje, dla czego ajencja 
wysyłała wychodźeów na Drezno. 2 me na Mysło- 
wice, gdzie musieli się wykazać gotowka 400 ma- 
tek i dla czego nieraz wychodźców do Mysłowie 
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wysyłali. pomimo, że oni nie mieli wymaganej 
gotówki. 

Herz. Droga do Drezna była dla nich do- 
brodziejstwem, a na Myslowice posyłaliśny tylko 
takich. co sie koniecznie na to upierali. Proszem 
ślieznie, my sobie nie nie brali za karte, ile nam 
zapłacono tyle odsyłaliśmy do Hamburga. Przy- 
tem popadł Herz w sprzeczność w swych zezna- 
niach, gdyż poczatkowo twierdził, że nigdy nie 
był w Hamburgu, później zaś mówił, że widział 
sam w Hamburgu, jak wychodźey drożej płacili 
za karty aniżeli w Oświęcimiu. 

Sprzeczność tę podniósł sędzia przysięgły p. 
Bartelnus, a Herz przyznał wtedy, że był w Ham- 
burgu w prywatnym interesie, jadac do kapieli mor- 
skich w FHełgolandzie. zk = 

Na zapytanie przewodniezacego oświadcza 
Ilerz, że były takie wydatki, o których nie wszys- 
cy spólniey wiedzieli, i przeczy, jakoby ajencja 
jakich gwałtów na wychodźecach sie dopuszczała. 
Mistorje z orłem w ajencji opowiada lierz tak sa- 
mo jak Klausner. Co do Iwanickiego twierdzi. że 
ten przychodził tyłko czasem badać, «czy miedzy 
wychodźzeani nie ma zbrodniarzów; 0 umowie it- 
jencji z Iwaniekim nie nie wie, nie wie także, co 
znaczą różne pozycje w książkach. jak „Iwnseh.* 
„Iwan* itd. 

Co do pozycji „Zeitung“, twierdzi Merz, że 
to znaczy gazeta. a gdy ma przewodniczacy przed- 


stawia. że to znaczy Zeitinger, mówi Herz: — 
„M. to pewno Gutnann sobie jakieś figle 
pisal.“ 


Co do iumyvech pozycyj nie daje Iferz także 
żadnych wyjaśnień, twierdzi tylko, że nadstrażnik 
Kostecki za to pobierał pensje. bo pisywał ajen- 
cji deklaracje, a poliejant z Brzezinki za to, że 
pilnował wychodźców przed pokatnymi ajeutami. 
W ogóle podobnie jak Klausner tak i Ilerz. za- 
pytany o wyjaśnienia. twierdzi. że może drudzy 
spolnicy beda lepiej o tem wiedzieli, 

Na zapytanie przewodniczącego, Co znaczy 
pozycja w książce „Colipei,* odpowiada Klausner, 
że to znaczy Policetrevizion. 

© nakłanianin do dezercji nie chce Merz nic 
wiedzieć, 


— 


SEJM. 
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P. Marszałek zagaił posiedzenie o godzime | 
Lok leo 

Obszarowi dworskiemn w Kołodrubach przy- 
znano prawo do poboru myta na rzeee Dniestrze. 
na lat pięć tak samo i obszarowi dworskienm 
wspólnie z gmina w Cznłowicach od mostu na 
rzece Wereszycy. 

Nad prośba gminy Rybno o ndzielenie jej 
koncesji na pobór myta mostówego na Czerenio- 
szu przeszedł Sejm do porzadku dziennego. alho- 
wiem gmina nie wybudowała jeszcze mostu. któ- 
rego omyeenia žada. 

Gminie miasta bnezacza przyzwołono na po- 
bor myta kopytkowego przez lat trzy. 

P.lluryk sprzeciwia sie uchwaleniu tej 
ustawy. albowiem uważa to za nowy podatek na | 
włościan. którego oni już znieść uie potrafia. 

P. Wolański Władysław wyjaśnił p. ilu- 
rykowi. że nie jest to żaden nowy ciężar na wło- 
ścian. albowiem w zamian za to zniesiono w Bu- 


It 


czaczu oplaty targowego i straganowego, które 
właśnie tylko samych włościan trafiały. Kopyt- 


kowe zaś opłacać beda wszystkie klasy społeczeń= 
stwa. 

Po przemówienne sprawozdawcy 
dotyczaca ustawę. 

Z kolei przystąpiono do wyboru członka 
Wydziału krajowego i tegoż zastępcy  zkutyj gmin 
wiejskich. | 

Na 65 glosujacych otrzymał p. Adat Je- 
drzejowicz 34 głosów. p. Sawczak 29 głosów, 2 
kartki próżne. Wybrany tedy członkiem Wy- 
dzialu krajowego p. Adam Jędrzejowiez: 
zastepca Zaś wybrany p. Brykczyński, na 
którego na 64 głosujacych padło 34 głosów. 

Nastąpiło sprawozdanie komisji gospodar- 
stwa krajowego o wnioskach p. kutowskiego. po- 
stawionych na ostatniem posiedzenin w sprawie 
worzelniczej. 

Wnioski te opiewaja : 

Wzywa sie Rzad. ażeby starał sie uzyskać 
porozumienie z rzadem węgierskim celem prze- 
prowadzenia refonny 35, 6 158 ustawy o pou- 
datku od spirytusu z dnia 20 czerwca L588 w tym 
kierunku. ażeby: 

1. uwolnienie od podatku spirytusu produ- 
kowancgo na własna potrzeba domowa, zostało 
zniesione; 

2, ażeby spirytus dla celów przemysłowych. 
włacznie z wyrobem octu. do gotowania, opalania, 
czyszczenia. oświetlania, w myśl $ 6 ustawy wol- 
ny od oplaty konsumeyjnego podatku i jako taki 
niewliczony do kontyngentn. odtad został zaliczo- 
ny do kontyngentu, i opłacał podatek w wyso- 
kości podatku od kontyngentowanego spirytusu: 

3. ażeby stopa opodatkowania gorzelń opła- 
cajacych podatek ryczałtowy wedlug zdolności 
produkeyjnej przyrządów odpedowych, zostala 
zrówinana ze stopa podatku kontyngentowego. 

Wzywa się Rząd. ażeby szukał środków wy- 
jatkowych.  któreby mogly wplynać na wywiezie- 
nie z Austro-Wegierskiej Monarehji nagromadzo- 
nego spirytusn z pierwszej kampanji. 

Wzywa się c. k. kzud. ażeby taryfy dla 
wywozu spirytusu z Galicji do gramey Szwajcar- 
skiej, Włoskiej i do morza. oraz koszta manipu- 
lacji przewozowej jak najrychlej na kolejach par- 
stwowych obniżone zostały w tym stopniu. ażeby 
istotnie na podniesienie eksportu wpłynąć mogły. 
oraz ażeby korzystanie z takiej olmiżki taryć do- 
stepne było już przy transporcie jednego wagonu 
spirytusu. — nareszcie ażeby e k. Rząd wy- 
waril nacisk na koleje prywatne, ażeby taryty od 
przewozu spirytusu odpowiednio obniżyły. 

Komisja uchwaliła odesłać wnioski p. Ru- 
towskiego Wydziałowi krajowemu z poleceniem 
udzielenia ich członkom fachowej ankiety przez 
Rząd w sprawie gorzelnianej zwolać się mającej, 

P. Abrahamowicz sprzeciwiasie wniosko- 
wi komisji, albowiem nie ufa ankiecie. — Rząd 
zwolując ankietę. nie może stanąć na stanowisku 
interesentów. ale na stanowisku ogólnem. Mówca 
wie z doświadczenia, jak postulata kraju topnieją 
na eruneie wiedeńskim i jak sie tam nasze żada- 


nehwalona 


nia musza akomodować do interesów państwa. 
Mówca nie chee więc, żeby wnioski p. Ru- 


towskiego odesłane zostaly do ankiety jako ma- 
terjal, lecz jako Żadanie kraju, i żąda od spra- 


| szezególnić należy 


l iż ten lub ów skazany zostal 


wozdawcy p. St. Stadniekiego oświadczenia się w 
tym kierunku. 

P. Rutowski również nie jest za wnio- 
skiem komisji, nie stawia jednak Żadnego wnioskn, 
zaznacza tylko, że Sejm nie powinien poprzestać 
na dwóch rezolncjach uchwalonych przez komisje. 
Sejm powinien wypowiedzieć do rządu potrzeby i 
żądania kraju. W tym też celu mówca postawił 
swoje wnioski, a jeżeli one nie zupełnie jeszeze ! 


wyczerpuja programu potrzeb, toż łatwo mogły być 
uzupełnione przez komisje lub fzbę. 

P. Gross bronił wniosku komisji, zazna- 
czając, iż komisja weałe nie zapoznawała wnio- 
sków p. Rutowskiego. uważała jednak za niewy- 
czerpujące, dla tego uchwaliła zaproponować ode- 
słanie ich do Wydziału krajowego celem przedło- 
żenia ankiecie wiedeńskiej. 

P.Szezepanowski dodatkowo du wiv- 
sku komisji zaproponował, ażeby Sejm polecił 
Wydziałowi krajowenn jak najprędsze zwołanie 
ankiety krajowej celem przygotowania matorjalu 
dla ankiety gorzelniezej wiedeńskiej.* 

F Rato wsk iw zabierał jeszcze raz głos 
polemizujac z wywodami p. Grossa i oświadczył 
się za wnioskiem p. Szczepanowskiego. 

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwaliła 
Izba wniosek komisji. jakoteż dodatkowy wnio- 
sek p. Szezepanowskiego. 

Godzina 2ga. Posiedzenie trwa dalej. 
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Dar. Najjaśn. Pan udzielił z prywatnej Swej 
szkatuły gminom Krowodrza i Mogiła, w powiecie 
krakowskim, ma budowę szkoły zapomoge w kwocie 
200 zl. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Andrzeja Czarniaka stałym nauczycielem młod- 
szym w Dziale, Szymona Goneta stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Sutkowicaeh,  Jnljana Iajewskiego 
stałym nauczycielem młodszym w Klikuszowej, Stani- 
sława Jankowskiego stalym nauezyciełem szkoły eta- 
towej w Ludzmierzu, Kazimirę Reamerówuę stałą nau- 
czycielką młodszą, zawiadującą szkolą filjalna w Bro- 
dach (pow. wadowickiego). 

Mianowanie. P. Władysław Froncz, profesor 
w IV. gimnazja  lwowskiem, zostal zamianowany in- 
spektorem szkól łudowych w powiatach Mielec i Tar- 
nobrzeę. 

Slub. W Samborze dnia 16 b. u. odbyl się 
ślub p. Kazimierza Kalinowskiego, aptekarza z Iu- 
mania, Z p. Karoliną Drozdziewiczówną. 

Odczyt prof. Zachacjewicza „0 dążeniu do pra- 
wdy w sztuce“ odbędzie sie jutro, dnia 22 bm. w lo- 
kalu „Czytelni dla kobiet.” 

Umowe o budowe pomnika da Mickiewicza, 
zawarta miedzy komitetem Inużowy a rzeżbiarzem Ta- 
deuszem Riegerem, podpisano wczoraj wieczorem w 
Krakowie. Vmowe podpisali ze strony Komitetu pp. 
Przeździecki, Zacharjewicz, Matejko, Potocki, Jawor- 
ski, a wedłe jej postanowień winien bedzie p. Rieger 
postawić w ciągu łat 4 pomnik. za wynagrodzeniem 


| 100.000 zł. 


Dr. Bronisław Lachowicz, docent  uniwer- 
sytetu Iwowskiego, przedłożył Akademji Umiejetności 
w Wiedniu swa prace; „0 restenergji soli nicorga- 
nicznych”. 

P. Aleksander Dulęba, rodem z Kleczanowic, 


w Królestwie PDolskiem, otrzymał ua uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk tekar- 


skich. 

Ks. jan Niedzielski. proboszcz ze Stojaniec, na- 
destaj nam tej treści sprostowiuie doniesienia zawar- 
togo w Nr. 267 Przeglądu o pogrzebie $. p. Roma- 
na Zukra w Chorośniey, że na grobie nie ks. Kru- 
szyński. proboszcz nieki. lecz ks. Jan Niedzielski 
przemawiał. 

Stacja meteorologiczna w Wiedniu na pod- 
stawie spostrzeżeń, nadsyłanych jej przez prowincjo- 
nalne stacje i wobec obserwacyj własnych, nie prze- 
powiada zadnej zmiany w obeenie panującej po- 
godzie. 

Zmarli. Wladyslaw Gozdawa Boczkowski, za- 
rządzea salmarmy w Bolechowie, zmarł dniu LS b. m. 

Izabela z Andruszowskich Sławiczek, żona urze- 
dnika kolei Karola Ludwika, zmarła we Lwowie w 24 
raku zycia. 

Juljusz Ligon, zasłutony krzewieieł oświaty po- 
między ludem górnego Szląskn, umarl w ubiegłą nie- 
dz'elę. 

Zebrania towarzyskie członków Tow. pedagog. 
zainicjowane przez dr. G. Roszkowskiego i urządzane 
w kasynie miejskiem mają wielkie powodzenie, Naj- 
lepszym tego dowodem jest ostatnie zebranie, które 
sio odbylo 19 b. m. Licznie zgromadzone nauczy- 
cielstwo ze Lwowa i okolicy szczelnie zapelniło salę 
kasynową i serdecznie ubawiła się na tym wieczorku 
mużykalo-deklamacyjnym urządzonym przez prof. E. 
Urhanka. Z poszczególnych cześci programu wy- 
chór męski stow. „Skala“, który 
bardzo pięknie odśpiewal kilka utworów, nastepnie 
grę pny J. Kropińskiej na fortepianie, tndzież pny 
(roni i Kotowiczównej na cytrze. P. Szymański, u- 
czeń p. Stróżeckiej, obdarzony pięknym głosem bary- 
tonowym, odśpiewał pieśd kompozycji Soltysa, a p. 
N. odśpiewaniem dumki z „Halki* zachwycił wszyst- 
kich swym świeżym. metalicznym głosem tenorowym. 
Cześć  deklamacyjna spoczywała w rękach p. Jami- 
kowskiego i J. Witoszyńskiego, Który wypowiedze- 
niem Humorystycznych monologów serdecznie ubawił 
zebranych. 

Zebractwo we Lwowie. Istnieje ustawa pań- 
stwowa, która zakazuje żelwactwo: w dziennikach czy- 
tamy niemal codziennie sprawozdania z Izby sądowej, 
na hare za to, że na 
ulicy reke wyciągał po jałmużnę. A nawet in nas, we 
Lwowie, istnieją podobno Wladze bezpieczeństwa pu- 
blicznego, które mają obowiązek czuwania nad wyko- 
nyy aniem ustaw. lecz cóż widzimy. Olo na najln- 
dniejszych ulicach naszego miasta. na przejściach i 
chodnikach codziemie w najbezczelniejszy sposób że- 
bwacy najgorszej kategorji zastępują drogę przecho- 
dniom, napastują publiczność, Władza zaś bezpieczeń 
stwa toleruje te nadużycia, jak gdyby to był zupelnie 
prawidlowy sposób zarobkowania, a dziwić się można 
jedynie, że Władza podatkawa dotąd na ślad tego — 
jedynie, podobno dotąd nieapodatkowanego — prze- 
mysłu nie wpadla. 

Najdogodniejszenm zas miejscem dla - arców 
zgraj żebraków-niedorostków jest. okolica Gmachu sej 
mowego. Posłowie, wychodzący z posiedzeń lub dą- 
żący do Gmachn sejmowego, muszą jakby przez rózgi 
przechodzić przez cały szereg najrozmaitszych urwi- 
szów, którzy z natarczywością domagają sie jalnauny, 
a otrzymawszy takową wyśmiewają, dawcę. 

Dobroczynność publiczna isnicje u nas w WwyYso- 
kim stopni.., lecz żebractwo uliczne nie powinno hyć 
cierpiane, gdyż zwraca tę dobroczynność na niewłaści- 
we tory. Zresztą 2 checią udzieli niejeden *ałmużny 
staremu tradycjonalnemu dziadkowi przy kościele, ale 
wspierać wydrwigroszów, którzy traktują żebractwo 
jako sport, jest rzeczą wstrętną i publiczność ma pra- 
wo żądać od Władzy, aby ją od tej istnej u nas pla- 
gi uwolniła, tem badziej, ż istnieje na to ustawa, 
która i u nas nie powinna zostać — na papierze. 
Niewątpliwie zaś jest demoralizującem, jeśli publi- 
czność, Znając ustawę, spostrzega, że Władza prze- 
kroczeń tej ustawy nie widzi, albo też widzieć nie 
chce. 

Spadające gwiazdy. W nocy, 
28 listopada, jako też między 28 
należy się spodziewać licznych 


niędzy 27 a 
a 29 listopada, 
gwiazd spadających. 


Gwiazdy te są to meteoryty, które przełatując przez 
naszę atmosferę, rozgrzewają się w skutek tarcia o 
nią do takiego stopnia, że spalają się zupełnie i w po- 
staci pyłu węglowego spadają na ziemię, Owóż a- 
stronomowie proszą publiczność, aby się starała zbie- 
rać ten pył i przesyłała go im do analizy chemicznej. 
Zebrać zaś ten pyt jest bardzo łatwo. 

Wypada w tym celu w miejscowościach oddalo- 
nych od fabryk, domów mieszkalnych i wszelkich in- 
nych budynków, mających kominy i piece, rozesłać 
białe serwety lnb prześcieradła na górzystej płaszczy- 
nie, na jakimś dachu, lub na jakimś wzgórzu i rano, 
jeżeli się znajdzie na prześcieradle pył czarny, wę- 
glowy lub szarawy, krzemienny, zebrać go starannie, 
zapakować w czysty papier i posłać do najbliższego 
obserwatorjum astronomicznego z wymieniem dokła- 
dnem miejscowość "i z oznaczeniem odległości tego 
punktu, na którym rozesłanem było prześcieradło, a 
najblizszym kominem fabrycznym lab zwykłym, mie- 
szkalnego domu. Idzie tu bowiem bardzo o to, aby 
stanowczo bylo wykluczone podejrzenie, że ten pył 
węglowy pochodzi z którego ziemskiego komina. 

Budżet gminy lwowskiej na rok 1890, oraz 
budżety funduszów, stojących poq zarządem gminy, 
zostały stosownie do postanowienia 8. S0 statutu dla 
miasta Lwowa wyłożone w l. biurze Magistratu do 
przejrzenia przez członków gminy. 


Odszkodowanie. Przed kilku laty zasądził sąd 
złoczowski nicjakiego Iwana (upa z Jarosławia za 


oszustwo na (-tygodniowe więzienie. Cup odsiedział 
dawno tę karę, w tym roku jednak dopiero wyszła 
na jaw, że został zasądzony niewinnie, Wniósł więc 
prosbe do Ministecjna o przyznanie ma odszkodowa- 
nia, a Ministecjum przyznało mu 100 zl., nadto Ce- 
sarz udzielił mu z prywatnej swej szkatuły kwotę 
200 zl. 

W szeregu odczytów z zakresu hygieny urzą- 
dzanych w Krakowie przez „Towarzystwo opieki zdro- 
wiać, byl pierwszym odezyt prezesa Tonnc stwa, dr. 
Henryka Jordana, wygłoszony dnia 19 b. m. w sali 
ratusza krakowskiego. 

Prelegent, powitany przez publiczność rzęsistemi 
oklaskami, wziął za temat odczytu „wpływ hygieny 
na dlugość życia. na zdrowie i pracę człowiekaś, a 
skrzętnie zebrane cyfry statystyczne wymowniej od 
slów przekonać mogły, jak viełkie, niepowetowane 
straty ponosi ludzkość cała i kady naród, zaniedbu- 
jący się pod względem hygieny tak prywatnej, w co- 
dziennem Życiu rodzin, jak państwowej w ustawach 
sanitarnych, których pilne przestrzeganie nieoszacowa- 
nem być może dobrodziejstwem. 


Następnie mówił prelegent o szczęśłiwszych 
w tym względzie od naszego krajach, a cyfry, ezer- 


pane głównie ze statystyki angielskiej i porównane 
ze stosunkami sanitarnymi w Galicji. doprowadziły do 
smutuej konkluzji, iż w jednym roku bez wojny, glo- 
du morowego powietrza tracimy 0 60.000 ludzi wiecej, 
anizeli się tego domagać może nieublagane prawo na- 
tm śmierć. 

O specjalnych sposobach zapobiegania tym co- 
rocznym klęskom nieszczęśliwego kraji mówić hędą 
inni prelegenci. Dr. Jordan, w apostroie do niewiast 
polskich, zwrócił tylko uwage, iż jaka patrjotki go- 
towe bylyby one nieść pomoc walczący a. rannym i 
zagrożonynt kalectwem lub utratą życia, owóż takiej 
patrjotycznej iech pomocy żąda kraj, a ponoc tę dać 
one potrafią, byleby cheiały, bardziej niż dotad roz- 
szerzać swoję wiedzę pod względem racjonalnej hy- 
gieny i stosować nabyte wiadomości w codziennych 
zycia warunkach, w rodzinie, którą rządzą i dla któ- 
rej całe życie poświęcają. 

(rorące oklaski dziękowały szanownemi puele- 
gentowi przy zakończenin odczytu, w którym odezu- 
wała się nie ehlodny, naukowo-mentorski ton facho- 
wea, lecz ożywezy, cieply duch obywatela, milująsego 
naddewszystko swoję ojczyznę. 

Z Borszczowskiego nam piszą : 

Są ludzie, dla których nawet lipcowy skwar 
słońca niedość ciepło świeci. Tu chyba racja, dlacze- 
go przy ostatnich wyborach podniosly się i u nas 
głosy, które usiłowały wmówić w lud nasz poczsiwy 
potrzebę zmiany osoby dotychczasowego posła z kurji 
mniejszych posiadłości. 

Nie chcieliśmy wcześniej zabierać w jej sprawie 
głosu, aby nie pomawiano nas, że wplywając na opi- 
nję publiczną, uprzedzamy i korzystnie usposabiamy 
Wysoki Seji, iżby obszedł się łaskawie, gdy przyj- 
dzie na porządek dzienny weryfikacja wyboru naszego 
posła p. Mieczysława he. Dunina Borkowskiego. 

Mineła ta ogniowa próba, wypadła ona w du- 
chu i po myśli wyborców, więc niech nam wolo 
będzie teraz zaznaczyć publicznie radość nasze, tak 
jak cieszyliśmy się głośno w całym powiecie, gdy za 
lożą pomocą, wybraliśmy ponownie posłem naszym 
„pana hrabiego z Mielicy.* 

Milczeniem  upokarza się przeciwnika najdosa- 
dniej, nie hędziemy teź i my rostaczali przed SZerszą 
publicznością smutnych poniekąd zajść, które tu 
miejsce miały, trzymając się zresztą francuskiego 
przysłowia, iż brudną bieliznę należy prać w domu. 

Lecz niepodobna pozostawić bez odpowiedzi 
w Wysokim Sejmie  podniesionego zarzutu „iż przy 
naszych wyborach zaszły niesłychane rzeczy.* 

Tak jest dziwne działy się tutaj rzeczy — ale 
jakie? 6 tem powiuna przecież wiedzieć szersza pu- 
hliczność, 

Wybory nasze poprzedziło zgromadzenie przed- 
wyhorcze, tak licznie przez powiat ohesłane, jak to 
może zresztą nigdzie miejsca nie miało, bo przyznać 
to należy z uznaniem panu Marszałkowi powiatowemu, 
iż należycie uszanówał wszystkich wyborców, swemi 
zaproszeniami. 

Otóż tak licznie na tem zgromadzeniu zastą- 
piony powiat przez swych reprezentantów ze wszyst- 
kich warstw naszego spoleczeństwa dał p. hr. -Bor- 
kowskiemu, „jako swemu dotychczasowemu posłowi, 
szezyine uznanie, uchwalając dla niego jednomyślnie 


wotum zanfania, a w dowód takowego wybrał wy- 
borezy komitet i zlozyl] w ręce jego swe życzenia, 


aby zajął się przeprowadzeniem akcji wyborczej tak, 
iżby tylko hr. Borkowski wyszedł z urny wyborczej, 
wybranemu zaś delegatowi do komitetu centralnego 
we Lwowie dał instrukcję, izby uzyskał tam poparcie 
tej kandydatury. Mimo to powstała byla agitacja 
przeciwna. Pewien obywatel przyznał wprawdzie hr. 
Borkowskiemu, że nikt lepiej nad niego nie zastąpi 
spoleczno-ekonomieznych interesów powiatu, lecz n- 
trzymywał, że on niekwalifikuje się nadal ną posła 
tutejszego, ho „nie jest Rusinem!* 

Lud nasz nie ucieszył się zbytnio narzuceniem 
mn tej myśli, poszedl za własnem przekonaniem i 
dal dowod, że odpycha tego, kto targa się na do- 
tychczasówą tutaj panującą braterskość narodową. 
Wybrał więc ponownie posłem tego, który swem po- 
stępowaniem zaskarbił już sobie u ludu tutejszego, 
zaiste wielce zaszczytne miano „nasz“ pan hrabia. 

Niewłaściwem było takie wystąpienie owego 
obywatelu, bo zamachem na jedyną opiekę, jaką lud 
nasz w Dostojnym Miecz. hr. Borkowskim znachodzi, 
a zatem slusznem jest iż owo wystąpienie nazwiemy 
„niesłychaną rzeczą”. U innych zaś „niesłychanych 
rzeczach” nie tu nie wiemy. 

Podnieść chyba dla uzupełnienia całości jeszcze 
wypada, że oddawna, stał się tutaj dzień 31 lipca, 
jako dzień imienin p. hr. Borkowskiego, świętem po- 
wiatu, bo wszystkie stany spoleczeństwa z bliska i 
daleka, ź zastępami Indu śpieszą w dnin tym do pa- 
lacu w Mielnicy dla złożenia mu życzeń, a jak 


wzniosłą była ta uroczystość w bieżącym roku, gdy 
lud witał go także jako świeżo obranego posła swego, 
niech opowiedzą to Dostojni goście, którzy tak jak 
p. Stanisław hr. Dzieduszycki mieli sposobność być 
świadkami tej rzadkiej owacji ludowej. 

Przyjaciel ludu. 

Z Nowego Sącza nan piszą z daty 15 listo- 
pula 1889: 

Wybory do Rady miasta już nkonczona, a trwały 
one od 7 do 13 b. m. Do Rady miasta weszlo: 
1 lekarz, 3 profesorów, 4 adwokatów, 5 urzędników, 
4 wlascicieli gruntowych, l kapitan, 10 kupców, I 
aptekarz, 1 młynarz, 5 rzemieślników i l ksiądz. 
Niebrakło i zaciętej walki wyborczej i wielu z naj- 
zdolniejszych kandydatów nie wybrano, aby się po- 
zbyć opozycyj. 


W sprawie zabezpieczenia bytu oficjalistów 
prywatnych otrzymujemy następujące pismo: 

kwestja robotnicza, o której obecnie wiele mó- 
wią i piszą, była powodem, że specjalną ustawą 
wzięto robotników w opiekę prawuą. Wiadomo, że 
tło tej katerji zaliczyć chciano oficjalistów prywatnych. 
Dzięki tylko mężom światlym i wpływowym, którzy 
pojęli godność i interesa oficjalistów, stało się, że 
proponowana ustawa w pierwotnem swem brzmieniu 
do skutku nie przyszła. Dobrze się stało, że ustawą 
o robotnikach nie objęto oficjalistów, ale smutno, że 
jedna tylko cząstka społeczeństwa t. j. oficjaliści są 
wyeliminowani poza nawias wszelkich ustaw. Zapo- 
mnienie to trudno wytłomaczyć, ho przecież stam 
oticjalistów rekrutuje się z młodzieży, o której facho- 
we wykszałcenie stara się Wysoki Sejm udzielając 
subwencji szkołom a stypendjów uczniom. Czyż ludzie 
* otrzymują wyższe wykształcenie na to, by steraw- 
sz» swe zdolmości i sily za młodu, później, gdy sił 
im vo pracy zabraknie, zostawieni byli swemu losowi, 
a natc.aiast zastąpieni siłami świeżemi? Że się tak 
dzieje, nikt nie zaprzeczy, kto widział  wysłużonych 
oficjalistów nędznie pędzących ostatnie dnie żywota. 
A przecież niejeden z nieh był wzorem w wypełnia- 
niu swych ciężkich obowiązków. Pochodzi to ztąd, że 
ańcjalistę zaskoczyła niemoc fizyczna,  cehlebodawca 


da  obliczywszy swe _ szczupłe dochody zwłaszcza 
z wiejszej majetności, nie mógł ohciążać budzetu 


nte:ymaniem nierentującem się, Jest wprawdzie To- 
warzysrwo Wzaj. pomocy ofie. pryw., lecz trzeba roz- 
ważyć, czy oficjalista jest w możności oplacić tyle 
udziałów, by mógł zabezpieczyć sobie a ewentualnie 
swej rodzinie hyt, zwłaszcza, że towarzystwo salwując 
się przed mośliwemi stratami wskutek wzrostu liczhy 
emerytów znizyło stope procentową o 25 pret. 

Piękną myśl miał wprawdzie p. Stanisław Ję- 
drzejowicz przedkładając Radzie nadzorczej wniosek 
o uczestnikach, który teź przyjęto, jednakże mysl ta 
we znalazła v ogółu narazie poparcia a nawet, gdyby 
takowe zuuiazła, nie przyniosłaby wielkich korzyści, 
gdyż zależną jest od spełnienia wielce trudnych wa- 
runków. 

Temu stanowi rzeczy mógłby skutecznie zaradzić 


tulko Wysoki Scjn, gdyby w tej sprawie zechciał 
powziąć inicjatywę. Trudno stawiać wnioski, gdyż 


jest to rzeczą dzi kompetentnych, jednakże można 
przypuszczać, że pomyślny skutek dałby się osiągnąć, 
gdyby wzięto za podstawę zapatrywanie, że nietylko 
oficjalista powinien starać się o zabezpieczenie bytu 
na starość, lecz także i chlebodawca w równej mierze 
powinien przyczyniać się do tego. a stosunek ten 
powinien być ustawą unormowany. 


W Wiedniu obiega pogłoska, iż od nowego ro- 
ku rządowe fabryki tytoniu nie hęda sprzedawać wię- 
cej tytoniu na papierosy. lecz wylącznie i jedynie go- 
towe papierosy. Bardzo wątpimy, czy jest możelmen 
tak przyrządzić tytoń, aby z niego nie było możliwem 
kręcenie papierosów. 

Z Wiednia nam donoszą : 

Jako dowód, ze król Milan załatwił pomyslnie 
swoje sprawy finansowe, może slażyć fakt, że wysłał 
z Wiednia 6 skrzyń szkła i porcelany czeskiej do 
swojego mieszkania w Parva. 

Niezłego kaska zachciało się bandytom  wło- 
skim, gdyż zamiast rabować podróżnych i dzielić się 
skąpym łupem, postanowili złupić pociąg kolejowy, 
wiozący pocztę z Indji i w niej 14 wiljonów lirów. 

Około północy dnia 9 b. m., wśród najszybsze- 
go pędu pociągu, pod Avigliano, nastawili oni sygnał 
zatrzymania i istotnie zatrzymaji tym podstępem po- 
ciąg. Nie jednak nie wskórałi, bo w pociąga jechało 
kilku żandarmów i ajentów policyjnych, uprzedzonych 
widocznie o tym zbrodniczym zamachu. Na ich wi- 
dok pierzchli bryganci, a obława, wysłana za nimi, 
powróciła z próżnemi rękami. Nie objnezeni złotem 
ulotnili się oni jak kamfora. 


We czwartek „Wesoła wojna“, opere- 
Straussa. gościnny występ pani 


* Teatr. 
tha w ach aktach 
Bocskaj. 

W piątek po raz drugi 
diebe). | 

W Sobotę „Zydúówka", opera. 
dzie pani Jadwiga Camilowa. 

W niedzielę po południu „Baron cygański* z p. 
Olszewski m. 

Wieczór „bwa światy”, dramat 
Fenilleta. Tłomaczenie Z. Sarneckiego. 

Jubileuszowe przedstawienie zasłażonego autora 
na polu literatury dramatycznej, p. Aurelego Urban- 
skiego, naznaczono na dzień 9 grudnia. Przedstawie- 
nie bedzie złóone z samych dziel jubilata. 


(Wild- 


„Klusownicy* 


Debiatować he- 


w 5 aktach 


Literatura i Sztuka. 


* Z tec'ru. („Kłusownicy* —— komedja w 4 
aktach — z niemieckiego). 
a tle przyjemnego życia w Ostendzie, gdzie 


„esmiuslni kuracjusze pędzą chwile bez trosk i klo- 
potów, osnuł bezimienny autor komedji, wczoraj u nas 
przedstawionej, historyjkę obyczajowa, jedne z wielu 
mniej lub więcej prawdopodobnych, i przyznać mu to 
z góry potrzeba, zręcznie, bardzo zręcznie w świetle 
kinkietów oczom widza przedstawił. 

Nie nadzwyczajna tej historji treść. W Osten- 
dzie bawi pani Julja z dorosłą swą córką Emmọg i 
przyjaciółką Klarą. Pani Julja byla ongi zamężną, 
lecz rozeszła się z mężem, który grzeszyl zbyt we- 
solem usposohieniem. Wypadek chee, że mąż ów, Fi- 
lip Sorau, zawsze jeszcze lekkoduch przybywa ró- 


wnież do Ostendy i to w dobranem towarzystwie 
dwóch zwolenników „wolnego połowania* na najpie- 
kniejszą — jak sam powiada — w świecie zwierzy- 


nę: na pieć pickną. "Towarzyszami jego są stary 
wyłysiały lowelas Knópke, z zawodu bankier i młody 
pędziwiatr Karol Thürmer. Wszystkich trzech zaintry- 
gowała w Ostendzie piękna Klara Langsteld; na nią 
zagieli parol. Sprowadzają się do hotelu w którym 
ona mieszka — j rzecz naturalna, że tu Filip Sorau 
i Julja spotykają się i poznają. Atoli pani Julja, 
ze względu na córkę, którą wychowała w mniemaniu, 
że ojciec jej umarł, nic przyznaje się do swego mę- 
ża, co więcej udaje przed nim, iż wyszła powtórnie 
ża mąż, morganatycznie, za pewnego niemieckiego 
księcia. jakiegos Fryderyka XXVII, uchodzącego 
incognito za barona Paumana. Wynika stąd caly 
szereg scen na mistyfikacji opartych, i dość zaba- 
wnych, bo Filip radby zbliżyć się do żony, a jeszcze 
hardziej uściskać śwą piekną córkę, a tu mu w dro- 


dze staje ów baron Pauman i oprócz niego komiczny 
Kuópke, starający się również o względy pani Julji. 
Podczas gdy te sceny mają miejsce, równorzędnie na 
drugim planie rozwija się romans trzeciego zwolenni- 
ka „wolnego polowania“, karola Thiirmera. z piękną 
Emmą. Dzieje się to także ku wiełkienu niezadowol- 
nieniu Filipa, bo teu w żaden sposób nie wydałby 
córki za pędziwiatra, towarzysza rozlicznych swoich 
awantur. Wiec tedy, ażeby córkę ocałić od zguby i 


uwieżć z przed oczu Karola, zwierza się jej w se- 
krecie, iż jest jej ojcem. Powiewaź zaś pani Julja 


chee ją wydać ża niemiłego jej konkurenta. przeto 
Emma zgadza się na ucieczkę. Gdy wszystko do wy- 
jazdu obojga gotowe, znowuż do sprawy mięszą się 
figlarz wypadek, i Emma zamiast z Filipem wyjeżdża 
na dworzec kolei z — ukochanym Karolem. 

Na szczęście dla zrozpaczonych rodziców, któ- 
rzy teraz, przytłoezeni kompromitacją dziecka, wyrzu- 
cają sobie dawne swe przewiny i ląezą do wspólnej 
akcji w celu ratowania Emmy od hańby: — na szczę- 
ście dla nich pewien Amerykanin zatrzymuje Karola 
na dworcu kalei, jako czlowieka którego rysopis zga- 
dza sie z rysopisem jakiegoś złodzieja brylantów. 

Staje się tedy, że Kuma nie odjeżdża, a Karol 
po wyjaśnieniach uwolniony, staje w obec rodziców 
swej ukochanej jako rzetelny konkurent, biorący tym 
razem milość na serjo. W obec tego stanu rzeczy, 
wszystko — prawie -— kończy się pomyślnie: Filip 
i Julja pogodzeni blogosławią Ewie i Karolowi, a 
w dodatku kojarzy się jeszeze jedno malzeństwo ma- 
tomownego, wplątanego nawiasowo do akcji Aimery- 
kanina, z piękną Klarą Lengsteld, biorącą przez caly 
czas trwania tej historji dość ważny udzial w akcji. 
Tylko niefortunni starzy kawalerowie: baron Panman 
i zabawny Knópke odchodzą z niczem. 

Anonimowy autor tej sztuki, podobno syn dra 
Karola Fórstera, dyrektora wiedeńskiego teatru w 
Burgu, okazał wielki talent do naśladowania najlep- 
szych wzorów sytuacyjnej komedji francuskiej: nie 
zly, jakkolwiek i nie nowy pomysł obrabil zręcznie, 
djalog okrasił dowcipem miejscami dość lekkim (n. p. 
że wszystkie rysopisy zbrodniarzy są tak do siebie 
podobne, że prawie do każdego człowieka przystoso- 
wać je można); rzecz w założeniu dość Śliską o wol- 
nem polowaniu rozwiązal zakończeniem dającem wi- 
dzowi satysfakcję moralną. è 

Jeden tylko i to bardzo ważny zarzut robi po- 
ważna krytyka niemiecka temu utworowi, a to. że 
przedstawione tam postacie nie są bynajmniej typo- 
wemi niemieckiemi, lecz przeważnie trancuskiemi: eo 
wynikło z zbytniego przejęcia się autora wzorami ko- 
medji i farsy francuskiej. 


Przedstawienie wczorajsze „Kłusowników* wy- 
padlo u nas ze wszech miar zadowalniająco. Panie 
Nowakowska (Julja), Pankiewiczówna (Klara) ro Py- 
sznikówna (Emma) oraz pp. Woleński (Filip). Kwie- 


ciiski (Karol) i Frenkel (Knópke) tworzyli easenble 
wyborny, wszyscy w swoim zakresie grali bardzo do- 
brze, a co najważniejsze równomiernie, z jednakowym 
cfektem. Do udatnej całości przyczynili się też w 
charakterysttcznych tubo w pomniejszych roltch pp. 
Wojdalowicz, Zawadzki i Piasecki. iR IE 

* Koncert Jak już kilka dni tenm dqnosiliśmy, 
odbedzie sie 25 bm. w sali Domu narodnego koncert 
śpiewaczki panny Nikity pod dyrekcją impresacja R. 


strakoscha, — Współadział w koncercie wezmą piani- 
sta Artur Friedhein i wiolonczelista Edward Rose, 
Program koucerlu tak sie przedstawia: y 


1. Liszt: Rapsodja hiszpańska. p. Artur Fried- 


heim. (2. Mozart: Arja z opery Figaro „Delovieni*. 
paima Nikita. — 5. a) Raff: Larghetto, b) Chopin- 
Rosé: Noktwn, ©) (rabtejel Marie: La cinquantaine, 


p. Edward Rosé. — 4. a) Chopin: Dallada (wall, 
b) Chopin: Polonez as-dw, p. Artur kriedhoim. — 
5. Kekert: piesn „Keho”. panna Nikita. -6. a) Da- 
vidof: Sonutazs-Morgen, b) Popper: Hiszpański ta- 
niec, p. Edward Rosé. -— T. Liszt: Przy etiudy po- 
dlug Paganiuiego, pan A. Friedhcim. — S. Verdi: 
Arja z opery Ernani, panna Nikita. 

Początek a pól do ósmej wieczorena. 

Pannę E. Russel, spiewaczkę operową, dobrze 
znaną naszej publiczności i chlubnie zapisaną w jej 
pamięci, zaangażowała dyrekeja teatrów warszawskich 
na dwanaście występów gościnnych, które się zaczną 
w polowie grudnia rb. 

* P, Franciszek Krudowski. artysta malarz za- 
mieszkały w Rzymie, ukończył swój obraz „Wnicha- 
wstąpienie. który u niego zamówił Papież dla swej 
prywatnej galerji obrazów. 

* P. Teresa Arklowa, Spiewaczkha operowa, która 
pierwsze swoje tryumfy święciła na deskach naszego 
teatru, występuje obecnie w królewskiej operze w Ma- 
drycie, w której zaangażowaną jest na caly sezon zi- 
mowy. — Dotąd wystąpiła juź sześć razy, a to Uwa 
razy jako blza w „Lohengrinieś i cztery razy w „Ai- 
dzie. — Obok niej w partjach koloraturowych wy- 
stopuje druga polska śpiewaczka p. Klamrzyůska z 
Warszawy. 

O obu tych śpiewaczkach wyrażają się dzienniki 
madryckie z wielkiewi pochwałami. 


* 


Część ekonomiczna. 


3 Jenerałna dyrekcja kolei Karola Ludwika 
przesłała dziennikom wiedeńskim komunikat w 


sprawie taryfy towarowej. obecnie na tejże kolei 
obowiazujacej. Komunikat ten ma wyrażną ten- 
dencję skompromitowania uchwaly naszego Sejmu, 
zadajacej upaństwowienia tej kolei ze względu na 
krzywdzące naszych prodacentów. wygórowane i 
wyższe od pobieranych na innych kolejach taryfy 
towarowe. Spodziewamy się, że pp. posłowie, któ- 
rzy tak gorliwie zajmowali sie sprawa tarylowa 
kolei Karola Fndwika i wykazywali. że pobierane 
przez tę kolej opłaty przy przewozie towarów sa 
wyższemi od oplat przez koleje państwowe, beda 
nam wdzięczni, że podając ten konmnikat jene- 
ralnej dyrekcji kolei Karola Ludwika, podamy 
im zarazem sposobność sprostowania dat w tym 
komunikacie zawartych. Ów komunikat tak opie- 
wa: „Szanowna kRedakcjo! Ponieważ ci panowie, 
którzy świeżo w Sejmie galeyjskim wnosili skav- 
gi przeciw taryfom przez kolej Karola Ludwika 
pobieranym, i przy tej sposobności nie nznali po- 
trzebnem wejść w szezególy przepisów taryfo- 
wych, jesteśmy zmuszeni stwierdzić: l) że udzial 
kolei Karola Ludwika w zbożn w galievjskim 
obrocie wywozowym wynosi 2 ct. od tonny i ki- 
lometra i jest równym z udzialami kolei państwo- 
wej, kolei Północnej i austro-węgierskiego Staats- 
bahin, a zaś niższym od udzialu. a wzglednie od 
jednostkowej taryfy. pruskich kolei państwowych; 
2) Że w stosunku do opłat taryfowych koncesja 
kolei przyznanych pobiera obecnie kolej Karola 
Ludwika w lokalnym obrocie opłaty niższe w 
zbożu o 60 pret, w drzewie o 56 pret.. w spi- 
rytusie o 32 preta w węglu o 46 pret, w uafcie 
0, fospiEtziaWidydle 0 2. pick. * 

3 W kołach naszych gorzelników coraz glo- 
śniej odzywają się skargi na wymiar wyproduko- 
wanego w gorzelniach spirytusu jedynie i wyła- 
cznie na podstawie dat wskazanych aparatami 
mierniczemi, a bez sprawdzenia tych dat — co 
przewidziała ustawa w § 31 ust 3 — cyframi 
istotnego wyroby. Przekonano się bowiem w prak- 
tyce ubiegłej kampanji, że aparaty miernicze, jak- 
kolwiek zapewne dokładnie wykonane i urzędowo 
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sprawdzone. wykazuja nieznaczne, mniejsze lub 
wieksze niedokładności, tak w podaniu ilości, jak 
stopnia rzekomo wyprodukowanego spirytusu. a 
różniee te, chociaż pozornie drobne, pomnożone 
przez dziesiątki tysięcy, występuja przy obecnej, 
wysokiej stopie podatkowej w bardzo poważnej 
cytrze na niekorzyść producentów. 

W obec tych praktyka już stwierdzonych 
niedokładności aparatów mierniezych. władze skar- 
bowe nie sklaniały sie dotad do żadań producen- 
tów, aby wykazane niedokładności aparatu spro- 
stować na podstawie przemiarn wyprodukowanego 
spirytusu. lecz załatwiaja te żudania odmownie. 
powołując sie na postanowienie ustawy, że tvłko 
niekorzystne dla prodncentów różnice wyżej 3 pre. 
mogą być uwzględniane, zaś niższe przypadaja na 
korzyść skarlm państwa. 

W obec tego producenci czuja sie być po- 
krzywdzonymi. gdyż z cała słusznościa utrzymuja, 
że aparat, chociażby jak lichy, różnie wyższych 


nad 3 proeent wykazywać nie może. zaś niższe 
od tych, najczęściej praktykowane, niesłusznie 


krzywdzące producentów. zawsze iść beda na po- 
Żytek skarbu państwa bez żadnego odszkodowania 
producentów. 

š Dochody dróg żelaznych w monarchji anstro- 
węgierskiej w pierwszych trzech kwartałach roku 
bieżącego wynosiły 203,584.839 zł. Sieć ieh sta- 
nowila 25,575 km, w przecięciu więc dochody z 
kilometra czyniły 7960 zł. 

W tymże okresie roku ubiegłego sieć stano- 
wila 24.550 km długości ogólnej. a dochody wy- 
dosiły 19.390.041 zł. czyli 7951 zł. z kilometra. 
Pomnożyły się więć dochody w roku bieżącym 
ogolem 0 5.394,798 zł. a z kilometra o 4 zł. 
czyli O1 pet. Mianowicie koleje położone na obu 
terytorjach monarchji miały o 14 pet. dochodów 
wiecej; koleje na terytorjam anstrjackiem 0 U'2 
pet. wiecej. gdy tymezasem węgierskie koleje wy- 
kaznjaą o 3s pet. mniej dochodów. 

4 galicyjskich dróg żelaznych najwieksze do- 
chody ma kolej Karola Ludwika na linji Kraków- 
Lwów. W pierwszych trzech kwartałach kilometr 
dal w przecięciu 13.545 zł, Po niej nastepuje 
kolej lwowsko-czermiowiecka z 5206 zl. z kilome- 
twa. Dalej zaś idą linje kolei Karola Ludwika ze 
Lwowa do Podwoloczysk i do Brodów. które maja 
dochodów 5161 zl. a po tych nastepnja: kolej z 
Doliny do Wygody 4418 zl.. kolej areyks. Albrechta 
3536 zl.. galicyjska siać kolei państwowych 3570 
zl. kolej przemysko-hrpkowska 2713 zl.. kolomyj- 
skie koleje lokalne 1661 zi. kolej jaroslawsko- 
sokalska L56 zl. łwowsko-belska 1159 zl.. kolej 
z Debicey do Nadbrzezia 497 zł. 

Inaczej ma się rzecz eo do nastepstwa pod 
względem podwyżki dochodów. Najwiecej podnio- 
sły sie one na kolei lwowsko-belskiej. bo o 206 
pet.: dalej na Tinjach kolei karola Ludwika ze 
Lwowa do Podwołoczysk i do Brodów o S*1 pet.. 
następnie na kolejach państwowych w Galicji o 5 


procent, 
Natomiast zmniejszyły sie dochody na kolei 
Iwowsko-czerniowieckiej o I pet.. na kolei areyks. 


Albrechta o +5 pet.. na kolei karola Ludwika z 
Krakowa do Lwowa o 5 pet., na kolei jaroslawsko- 
sokalskiej o 165 pet. na kołomyjskich lokalnych 
o [6t pet. na przemysko-lupkowskiej o 157 pet.. 
na dębicko-nadbrzeskiej o 22:98 pet. a na kolei z 
Doliny do Wygody o 247 pet. 

S W spirytusie poczyna już robić konkureneje 
romikom naszym Ameryka pólnocna, =- Tej jesieni 
przyslano stautad do Marsylji oferty na sprzedaż 
wielkiej iłości spirytusu po bardzo niskich cenach. 
a skutkiem tego zmniejszył się tam popyt na spi- 
rytns rosyjski i austrjacki. 

W Rosji placono do niedawna za 
spirviusu przeznaczonego do wywozu po 133. 
obecnie płaca za nie ledwie po 115 do 
picjek. 

3. Namiestnictwo świeżo wydanym okólnikiem 
wzbroniło surowo rzeżntkom i handlarzom mięsa 
nadymania powietrzem miesa i pme zabitych zwie- 
rzat, przypominajac publiczności. że mięso i pluca 
nadymane powietrzem po rzezi. bez względu na 
cel w jakim to jest wykonywane. są do spożycia 
niezdatne i zdrowiu szkodliwe. 
$ Kalwarja, stacja na kolei państwowej, zostala 


wiadro 
M 
120 ko- 


N 
umocowana przez namiestnictwo do ładowania i 
wyładowywania transportów bydla i miesa, 

3 „Solidarność*. świeżo w Krakowie zalożone 
stowarzyszenie ndziałowe. z wybitnym kierunkiem, 
aby zwalczać konkniencje zagraniczna i szalbier- 
stwa pewnych ster handlowych w krajn naszym. 
rozpoczyna swa działalność zamiarem założenia 
spólki tautjemowej w Krakowie. tndzież szkoly 
przemysłowej dla wiejskich dziewcząt w Niepolo- 
mieach. Stowarzyszenie to zyskuje coraz liczniej- 
szych zwolenników nawet poza Krakowem, a iu 
nas we Lwowie mnostwo osób zamierza przystapić 
do tej wiele rokujacej instytucji. 

S$ Fałszywe kupony renty państwowej pojawiły 
sie znowu przy wypłacie kuponu listopadowego. 
Takie kupony. prezentowane do wypłaty w Berli- 
nie i Wrocławin pochodzą — zdaje się — z pól- 
nocnych Niemiec, a ulubione przez fałszerzów sa 
knpony na 21 zł.. to jnż stwierdziła dwuletnia 
praktyka. : 

Nasze kantory powinnyby sie strzedz przed 
importem tych talsytikatów. 

ş Lanolin czyli tłuszcz z owezej welny ma być 
dobrym środkiem leczniczym na skałeezenia i opa- 
rzenia. równie jak przeciw rozmaitym wyrzutom 
skórnym. — Srodek ten tamuje szybko krew z rany 
i rane predko gol. Nasmarowany na skórę wsiaka 
w nia szybko i nsuwa z niej zapalenie, 
$ Praktyczny sposób gotowania karofli bywa 
używany w Anglji. Na naczynie niskie a szerokie 
kładzie sie dobrze przystajace sitko i wkłada w 
nie ostrugane kartofle, Do naczynia nalewa sie 
wody. zagotowuje ja. a wydohywajaca sie z niej 
para gotuje kartofle, które ugotowane w ten spo- 
sób mają być nietylko maczniejsze. ale także o 
wiele smaczniejsze aniżeli gofowane zwyklym spo- 
sobem w wodzie. 

S Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie- 
dniu przypedzono 2656 prosiat. 2965 srednich i 
1212 cieżkich hagonów. 

Popyt i usposobienie ożywione. 

Płacono za towar przedni po 43 do 4 ct.. 
wyjatkowo nawet po 15 cta za towar średni po 
40 do 42 ct.. za towar lekki po 36 do 358 ct. za 
prosieta po 36—88 ct. za kilogram żywej wagi 
prócz akcyzy. 
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(Z) Znaczny spadek walorów brazylijskich 
na giełdach zachodnich. o co gorsza równoczesny 


spadek akcyj tych banków. które stoja w stosun- | 


kach finansowych z Brazylja. musial wywołać 
jeśli nie zniżkę. to pewien zastój operacji na 


gieldach środkowej Europy. Przejawiło się to w 
łerlinie i u nas. Berlin brał tę sprawę poważ- 
niej, bo tameczna gielda jest zaangażowana grubo 
w amerykańskich interesach a wreszcie i dlatego, 
że im bliżej do terminu miesięcznej likwidacji, 
tem silniej dolega berlińskiemu targowi brak 
gotówki. Aby temu brakowi zaradzić, 


sie wprawdzie do naszych banków. ofiarowano 


I 


| 


| lecz także i ekonomicznej. jak dlugo to jest zgo- 


| nornieznej 


8'4 pr. dyskontu. lecz mie znaleziono i u nas 
kredytu. Było to naturalnem i z góry wiadome. 
gdyż i my nie obfitnjemy w gotówke i mnsimy 
pamiętać o miesięcznej likwidacji. Sam jednak 
takt ofiarowania przez berlińską spekulacje tak 
wysokiego eskontu, razil niemile naszych finansi- 
stów. gdyż wskazywał na nadmierne zobowia- 
zania spekulacji berlińskiej. których niespełnienie 
mogłoby stać się owym kamyczkiem stracajacym 
lawine. mogłoby wywołać przesiłenie na razie lo- 
kalne. lecz bez watpienia udzielić sie 1unszace 
mnym gieldom. X 
Owoóż pomimo dzisiejszej haussy na gieldzie 
berlińskiej w akcjach górniczych a głównie w 
akcjach nadreńskich kopali węgla nasza spe- 
kulacja stała w wyczeknjacej postawie. Toż w 
obee nieskończenie małych obrotów. mimo silnej 
tendencji byly zwyżki w dzisiejszych notowaniach 
nader drobnemi. a jedynym efektem. którym dziś 
zwawiej obracano. były Linderbanki. Popyt za 
niemi ożywiały wiadomości o założeniu przez ten 
bank nowej akcyjnej fabryki wyrobu naczyń ku- 
chennych. a znaczniejsze w tym efekcie obroty 
wywołały zwyżke o 3 zł. na sztuce. i 
W rentach silnie trzymanych 
sowe byly bardzo nieznaczne. 
wiała się drobna zniżka. 
Oto ostateczne notowano : 
Kredyty austjackie 3107 —. 
Anglobanki 14420, 


awanse kur- 
walntach przeja- 


węgierskie 334 —, 

Uniony 25850, bankverciny 

II4r5, LAnderbanki 21640, Ludwiki 15775, 

Czerniowieckie 23250. Renta papierowa 83.30, 

srebrna 55:70. anstrjacka zlota 10570. papierowa 

100*75. węgierska złota 10095. papierowa 96.80, 
liuble 12554. 


Ostatnie wiadomości. 


Na dzisiejszem porumem posiedzeniu Sejmu 
kurja posłów włościańskich wylała p. Adama 
Jędrzejowicza członkiem Wydziału krajowego. 


Wyborowi tenm przyklaśnie cały kraj z wy- 
jatkiem ziemi rzeszowskiej. albowiem utraci ona 
dzielnego. pracowitego. ciagle dhałego o potrzeby 
powiatu. słowem wzorowego Marszalka. Za to 
Wydzial krajowy zdobywa w p. Adamie Jedrze- 


jowiezn nadzwyczaj cennego członka. Od lat kilku- 
nastu widzimy go na rozmaitych posterunkach 
publicznych. a na każdym gorliwościa w pracv. 
sunnennoscia w wykonywaniu podjetych ohowia- 
zków. przedmiotowościa sadu. taktem i delika- 
tnem poczuciem potrzeb spoleczeństwa nmial so- 
bie p. A. Jedrzejowiez zjednać uznanie nietylko 
swych przyjaciół politycznych ale i przeciwników. 
W sejmie. jako też w komisjach sejmowych. w 
których zwykle w kiłku zasiada. jako toż w li- 
cznych ankietach. do których bywał często za- 
praszany. 1 w Towarzystwie gospodarskiem Za- 
chodniej Galicji. w którem byl jednym z najpra- 
cowitszych członków. i wreszcie w Tow. Kred. 
Ziemskiem. do którego był w ostatnich kaden- 
cjach wybierany stale na delegata. lieza się bar- 
dzo z jego zdaniem poważnem. zawsze rozsadnem 
i praktycznem. 1 zawsze majacemr na oku tylko 
interes kraju. 

Wydziałowi krajowenm przyhywa w nim te- 
dv maż zaprawiony do pracy. znajacy doskonale 
potrzeby kraju, nicohey żadnej sprawie pablicznej 
i nie teoretyk. szukajacy w książkach zagrani- | 
cznych recepty na nasze choroby i biedv. ale 
praktyczny. rozumny ziemianin, odcznwajacy na 
własnej skórze i w zarządzie wlasnych dóbr błe- 


dy każdej niedojrzałej ustawy. niezastosowanej do 
właściwości naszego organizmu społecznego. 


Telegramy „Przeglądu“. | 


Wadowice 21 listopada (pryw.) Dziś od- 
bywa sie przeslnehanie Loewenberga. Broni sie 
on co do zarzuconego mu oszustwa teni. że ceny 
okrętowe dla Oświecima były jednakowe bez ro- 
nicy okrętów. a wychodzcy dla tego w znacznej 
części jechali okretami Unionu nie okrętami Pa- 
cketfartu. bo pierwsze odchodziły wesrode a dru- 
gje w niedzielę zatem przybywszy do Hamburga w 
poniedzialek nie chcieli wychodźey na własny koszt 
do niedzieli czekać. Przewodniczacy musi wy- 
dobywać zeznania z Lówenbevrga. 

Bukareszt 21 listopada. królowa przyjechala 
wczoraj przed południem. na dworcu witali ja 
król, nastepca tronu, ministrowie i władze. Damy 
wręczyły królowej przepyszne bukiety. 

Berlin 21 listopada. Ofiejalna depesza z Zan- 


zybaru donosi. że Stanlev w towarzystwie Fanina- 
baszy przybył dnia 10 b. m. do Mnawawa. Wiss- 
man oczekiwał ich przybycia w Bagamova nie 
predzej jak dnia 1 grudnia b. r. Stan kolonji 
w Muawawa jest zadawalniajacym. 

Paryż 21 listopada. Dziennik urzędowy ogla- 
sza rozporządzenie. zakazujace dowozu i przewo- 
zu wołów. owiec. kóz i świń, pochodzących z Nie- 
miec i Austro-Węgier. 

Budapeszt 21 listopada. 
sie dalej obrady nad budżetem. 

Minister finansów wskazuje na zwiekszenie 
sie dochodów Wegier. które umożiiwi przywroce- 
nie rówuowagi w budżecie, jakkolwiek 1 wydatki 
sie zwiekszyly. a niepomyślne zjawiska jak nie- 
wrodzaj i t.d. mogłyby tylko na krótki czas 
odroczyć to przywrócenie równowagi. Minister 
przyznaje. że jest hezwarmkowym  zwolenuikiem 
nie tylko politycznej laczności Węgier z Austrja. 


W sejmie toczyły 


dne z interesami Węgier. Wegrzv moga w eko- 
j walce państw europejskich tylko na 
terażniejszych podstawach liezyć na powodzenie, 

Wobec osobistych ataków kilku mówców 
budżetowych na Tiszę. wskazał minister na soli- 
darność calego gabinetu. 


Queenstovn 21 ljstopada. Raporta z Chin 
donosza o strasznych powodziach. Rzeka Jantse- 
kiang wystąpiła dnia 11 b. m. z brzegów na dlu- 
gości 100 mil. Przeszło tysiąc osób ntonęło. około 


| 15.000 osób pozostało bez dachu i posiłku. Kilka 


portów zerwała powódź, żniwo zniszczone. 
Genua 21 listopada. Na dworeu w Rapallo 


| zetknely sie z sobe dwa pociagi: osobowy i to- 


warowy, skutkiem złego ustawienia zwrotnicy. — 
Jeden konduktor osobowego pociągu zabity. a uad- 
konduktor cieżko ranny. Mówią. że wiele innych 
osób także jest rannych. 

Wenecja 21 listop. Rosyjski nastepea tronu 
przybył tutaj w najściślejszem incognito i pozo- 
stal na pokładzie swego Yaehtn. 

Nowy York 21 listopada. Na zawiadomienie 
rzadu prowizorycznego o proklamowaniu rzeczy- 
pospolitej odpowiedział Dom Pedro. że ustępuje, 
jeśli tak okoliczności nakazują i opuszeza kraj, 
któremu starał sie przez blisko pół wieku dawać 
dowody miłości i poświęcenia. a żywić będzie 
zawsze Życzenia pomyślności Brazylji. 

Wszyscy jenerałowie. sedziowie i inne 0s0- 
bistości cywilne i wojskowe oświadezyły już po- 


udawano | dobno przychylność swa dla rzeczypospolitej. 


Wadesłane. 


NZZRENRO NN o M ko 
Główna wygrana zł. 150.000. 
C.ęgnenie już 1 grudnią 1889 
Losy państwowe z roku 1864 


‘praed je po kursie dziennym 
tke PROWESY z tych losów d> tego 
ciągnienia 
na cała losy po złe. 5.— 
na pcłowę Josa „ 8.— 
August Schellenberg 
Dom baukuwy i kantor wymiary we Lwowie. 


Wydswnie'wo grzety losowań „Nadnieja*, Pre- 
cumerela roczna an prowiocji zł. 180. 


Przyjechali do Lwowa 
21 listopada 188%. 


HOTEL GEORGA. J. Mańkowska z Podola 
ros. A. Mysłowski z Koropca. A. Jordan z Świebo- 
dema. Z. Skrzyński z Hartów. A. Melhechowski z 
Ioryhlad. WI. Ustrzycki z Czelatyc. 

HOTEL ANGIELSKI, F. Stanek z Wiszenki. 
Z. Dąlwowski z Szezepiatyna, T. Ponikło z Żółkwi. 
J. Dawidowiez z Tarnopola. J. Szymański z Kalnsza. 
5. Librowiez z Krakowa. 


Z sbobowych targów. ; 


4. I | rodwo- 
2i list prdaj L sów | Tarao ol Ioas ka Jaroslaw 


Pszeni a 789 -8 40[7 60--8 20/740 8 |799 85 
Zy © 380—71 |4.5) —7 —|640 68] 68 -725 
J zmień +50—7 506]; —-—7 2346 59 8 —js 50 8— 
Owi s 390 --77 |1— 7106 — 6G8|650 750 
Goch 6 — Bgř0ji - 8—|6— 8—fr - 86 
W: ka 51556W]Ł8) B23]0— 0— ——=— 
Rzepak 1525 6 —|15 —— —|'56.— 6 — [ib 5016 — 
| umi nka — —| - —— z —— 
| Konie. oter |45 65 -|-- —— -| ——— —- |-——— 
Kon'e. białą | -——, -|- -— .|-—— === 


K nic.szwed, |—--— - |— - — 


<azalko m 100 kilo astio bór wok.. 
Reayqk pescukiwsny 


Lwów. Z Izby handlowej 21 listopada 1539 
1. Akcje za sztukę. 


bez kupobu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galie, Kar. Lud. 200 zł. w. a. 186 — 189 — 
„  lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 231 50 254 m0 
Banku hip. galis. 200 zł. w. a. 287 3 250 
„ kredyt. galie. 200 zł w. a. — — 216 — 
2. L'ty zastawne za 100 gtr. 
Janku hyp. gdlic 5 pre, w. a. 100 55 101 85 
b, Listy zastaw. Galic. Zakładu 
kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — — 
Banku hvp. galie. 5 pre. 10”/, pr. 105 25 104 25 
banku krajowego 41/47, Wa. 97 50 98 50 
Tow. kred. galic. 5,0% 100 25 10i 25 
r 7 n a » n 96 — A — 
+ ž » Wa „los 3TA. 100 25 LOL 86 
> : = Ao arp" 05 00 W 
P 4 nord e 98,50 "GBM 
- 3 m" n na DG yy AW USED 
5 L y dłużne ga 100 er. 

G. W krwii. <A A, wik. ike] NE 
» m o» (1) 5 < e= mE 
4 Olgi zı 100 złw. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 — 1053 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I.em. 100 50 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 18736 pre. w.a. 104 — 10 — 

A „ 2y 1634 „. 9660 97 50 
Galic: fund. propinacyjnego 4% , 91 — R — 
s) L o S Y; 

Losy miasta Krakowa hann 24 — 26 — 
Stanisławowa . — — 35 — 


» kj 


6 Monety 

Dukat holeuderski 
Dukat cesiski K AMES y 2 
Napoleondor 
Pólimperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny . 

sA h papierowy . 
100 marek niemieckich 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 21 listopada godz. 1. min. 40 
310.45 


Akcje kredyt. Weg. kolej połn. 


Alpiny 99.30 wschodn. 186,50 
Kredyty weg. 3354.50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 146.10 kom. 143.50 
Union Ba 2 Akcje tyton. IO anr n 
Ludwiki 186.25 Gal.obl.indem. 104,50 
Nordbany 259,— Albethale 215.75 
Lombardy IE0565 landerbanki 220.30 
Losy tureckie - 39.60 Renta zł. weg. 101.05 
Staatsbahny 239.— Bankvereiny 116.10 
Czerniowieckie 232.50 Renta węg. pap. 97.05 
Ruble 16.10 


Usposohienie siine, 
Pociągi kolejowe. 
P dlog zega u lwowskiego (`d 1 paźłziernika 1389.) 


EEES sp Pociąg Ís 
Do Lwowa przychodzą: ssa 88 |osobowy 58. 
"RADE "|od 

4 Krakowa . . « . , . «| voB 86U| 928 |715 
Z Podsoł czysk . . . . .| 220 316 |5 | 7:00 
Z Podwołoczysk na Podramese | gpg 10 |238 |629 
Z Suczewy, Czern'o'rżioc Husia 

tyna i Steni}? wowa . .| 8.05, %— 
Z Baczawy, Czeroicw i Stanisł 6:5 
Z 3 chej Cnyriea Bu styna, 

Stanisławowa i <tryja . B:Bt 
Z Suchej. Chyr. Law iStryja | 8 "e 
Z Penzta, Ławccznego, Chy- | 

ro a Hreiatyga Staniala- f 

wowa i Stryja . „AK 12-08 
Z Baca |T. m 'szówa) . . . | B2 

Ze Lwowa odchodzą: Bo 

Do Krakowa » R SEM, 228 s: Beós|8 p 
Do Fodw loa yak ko n a a 411 +—|10 28l -| 110 
Do Pomo octet z Pedzamo g 4 22 aj 5 
Do *uesewy Czerniow eo, Sta s 

lacóci i Ha-iatyna . 9 16/1013 
Do Stani} wwa, Czaniowiec 4-9: 

i Sacz tau, a 
Do S*ryjs iamieławowź, Ha 

s'et e, Chyrows i Su 'bej 80 
Do Stryja, Chy Ł w. i Suchej 
Do Stryja, Stani łaroea, Hu- 

iztyna, Eawacznago, Fesz- 

tu, Chyrowa, Stróża 550 
Do Bełrca (Tomaszowa) 7:43 
Uwaga: Godziny drukowane kursywą, OznACzAją poig 


nocng cd godziny 4 wi ozór do B m 59 rano. 


OPARA FARALIZAN 


Następnie wyszedł z kawiarni, rzucił list do 
pierwszej pocztowej skrzynki, którą spotkał po 
drodze i pieszo podążył ku bulwarowi Beaumar- 
chais, gdzie mieszkał jeden z jego politycznych 
przyjaciół, który miał go na tę noc przyjąć do 
siebie. m 

EJ 


Nazajutrz rano, wraz z pierwszemi promie- 
niami wschodzącej zorzy podniósł się bunt; cze- 
kał on tylko na sygnał, na który też czekać nie 
potrzebował długo. od" 

Nie będę się podejmował niemożliwego za- 
dania opisywania wam widoku bulwarów Paryża 
podczas pierwszego z dni eterwcowych. 

Dla tego, co ich nie widział wówczas, 
wszystko, co mógłbym powiedzieć, bşłoby nie 
zmiernie dalekiem od rzeczywistości i nie mo- 
głoby o niej przybliżonego choćby dać pojęcia. 

Począwszy od Madelaine aż po teatr Porte- 
Saint-Martin, bulwary zajęty były wojskami linio- 
wemi i gwardją narodową. Tu oczywiście cyrku- 


Po drugiej stronie „Ambigue za to, czerń 
była na swoim gruncie. ! 

Wielka przestrzeń pusta rozciągała się 
między ostatnim szeregiem wojsk regu'arnych 
i wysoką bazykadą wzniesioną w okolicy Chateau- 
d' Eau. 

Żołnierze biwakowali na asfalcie bruku ze 
spokojem i beztreską, jak gdyby za chwilę nie 
OAR ich rzeź okropna. 

Oficerowie, daleko więcej zajęci od Żołnie- 
rzy przechadzali się tam i napowrót przed bata- 
ljonami, zamieniając z sobą rzadkie tylko słowa 
i nasłuchując od chwili do chwili jak gdyby 
wistrzyk poranny miał im przynieść z sobą jakieś 
dziwne odgłosy, jakiś zgiełk niezwykły. 

Jeden z tych oficerów, kapitan Afrykańskich 
strzelców, wydawał się głęboko smutnym. 

Siadł na bębnie i z głową wspartą na dwu 
dłoniąch, żując przez roztargnienie zgasło cygśro, 
pogrążony był w bolesnej zadumie, która nie 
dozwaiała mu zwracać uwagi na to wszystko co 
się działo dokoła niego- 

Był to Marceli de Labardóz. 

Po swym odjeździe z Prowancji, zażądał i 
otrzymał bez trudu, wcielenie napowrót da armji 
w dawnym stopniu. 

Teraz oczekiwał tylko jednej sposobzości, 
by się dać zabić i uważał, że sposobność ta 
dziwnie się opóźnia. 


Powiadają, "że pod zwrotnikami czasami 
morze spokojne jak niezmierne zwierciadło, w 
którem odbija się błękit nieba, nagle wzdyma 


PRZEGLĄD z dnia 22 listopada 1889. 


sią i szumi i ryczy i że zamiast co by przycho- 
dziła z wyżyn niebios, burza wychodzi z głębin 
Oceanu. 

Tego poranka wszystko zdawało 
kojnem. 

Nigdzie nie było słychać śpiewaków, nigdzie 
jakiegoś krzyku, nigdzie słowa. 

Paryż cichszym był niż bywa zazwyczaj 
wśród nocy, o trzeciej nad ranem. 

Nagle w oddali, ad ASP przedmieścia 
Saint-Jacques, rozległ się huk podobny do wyutrza 
łu dwudziesiu naraz armat, a w ślad za tym 
hukiem nastąpił ogień broni ręcznej, zawzięty. 

Równocześnie wrzawa zmięszanych odgło- 
sów doleciała od strony bulwaru Bonne Nouvelle. 

Był to zgiełk nierłychany tententu kopyt 
końskich, kół toczących się po bruka, potrząsa- 
nych i wleczonych łańcuchów. 

Wojsko piesze rozstępowało się na prawo 
i na lewo, pozostawiając środek drogi wolny do 
przejścia artylerji, którą postępowała w pełnym 
galopie, wiodąc za sobą armaty i jaszczyki. 

Niezmierny krzyk podniósł się naraz po za 
barykadą Chateau-d' Eau, niemą dotychczas. 

W pośrodku tej brykady powiała nagle 
wielka czerwona chorągiew. 

I równocześnie pośród nagromadzonyth ka- 
mieni, niby z licznych strzelnic zamkowych, za- 
błysły lufy broni. Obłok dymu uwieńczył baryka- 
dą i tuzin kul zaświszczał po nad bulwarem, ra- 
niąc dwóch sriylerzystów. 

Nastąpiła trzyminutową pauza. 


się 8po- 


Wojska regularne nie odpowiedziały cgnism 
na ogień pewstańców. 

Naraz z pomiędzy chmue gęstego dymu, 
trysnął huragan ogn'a, któremu towarzyszył ło- 
skot olbrzymi, niby huk trąby w dniu ostatecz- 
nego sądu. 

Dwa działa zatoczono i 


poczęto prażyć 
niemi barykadę. 


II. 
Marceli I Jerzy. 


Od strony kulwaru Temple, zgromadził się 
tłum zmięszany ludzi w bluzach i surdutach, u- 
zbrojonych to w karabiny, to w pistalety, to wre- 
szcie w myśliwskie strzelby. 

Pośród tych grup tu i owdzie kręciły się 
kobiety, rozdając naboje i powiewając małemi 
ozerwonemi chorągiewkami. 

Widać tam było również dwóch mężczyzn 
czarno ubranych, których po ich sdznakach ła- 
two było poznać natychminst jako reprezentan- 
tów ludu. 

Wojska powstańcze wieńczyły u szczytu ba- 
rykadę. 

Skoro pośród nich padł jeden, drugi go za- 
stępował natychmiast, stając na jego skrwawio- 
nym trupie. 

Chwilami zagrzmiało działo, a pięćdziesiąt 
strzałów ręcznej broni odpowiadało mu naraz 
echem. 

Wiedy bulwar, 


artzlerzyści,  baryks da, | 


wszystko znikało pod powłoką dymu, jak to 


Nie widać było nic, ła błękitnawego obłyczku, 
przedziurawionego od chwil: do chwili bladawemi 
hłyskawicami wystrzałów. 

Potem obłok ten rozpraszał się, poszarpa- 
ny na szmaty, które czepiały sią drzew bułwa- 
rowych, dachów domów, ulatywały w powie- 
trze i wreszcie, uniesione wiatrem, nikły w prze- 
strzeni. 

Przez ten obłok rozszarpany, oko mogło 
znowu rozpatrzeć się w podwójnem polu walki i 
widziało jak za każdym razem stosy trupów u- 
rastały z jednej jak z drugiej strony. 

Za każdym razem więcej było krwi na bra- 
ku barykady, i więcej krwi na pyle bulwarów. 

, Jednskże strzały armatnie wolniały i zrzad- 
ka już tylko odpowiadały na rotowy ogień po- 
wstańczy. 

Zobaczmyż dls czego. : : 

Pięciu czy sześciu najlepszych strzelców 18- 
publikuńskich zasadziło się po za wywrócony 
omnibus, który stanowił część barykady i tam, 
jak najwyborniej schronieni i mogący dobrze 
mierzyć, oczekiwali. by się zbliżyli artylerzyści 
do swych armat z lontem w dłoni i ilekroć któ- 
ren :txnął, kładli trupem kolsjno każdego na la- 
wacia działa. 

Biedni żołnierze padali jak domki z kart. 

N agle ustał ogień ręczny jak na komendę i 
przez k'la sekund na bulwarze zapanowała ci- 
eza głęboka. 

Art;lsrzyści cofali dzisło po za obręb, w 
k'ó ym dosięgały kule. 


(0 4 s.) 


czasem widzieć można w teatrze lub w cyrku. 


lacja była wzbroniony. 


Magazyn F. KNAUER i SYN 


wa Lwowie, plac KKapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


na suknie damskie 


otrzymał w wielkiem wyborze 


S Restauracja | handel Win | Zarząd dóbr Malinie 


; „a| 2- Mi lic, psizukuja od 1 Stycznią 
w Hotolu pod „Trzemą Koranami a e A 


Wilhelma Breitmajera 
gospodarza 


| 10 ulica Tcybunalska we Lwowie 
umiejąsego czytać i pisać, znają- 


zawiadamia że 
cego się choć trochą na uprawie 


BE" juź nadszedł "E 
roli i czys czenia zboża. 


tak bardzo przez amstorów i znawców 
Kaerga trzeźwość, pilaość i 


Znana od 40 lat ea k. En: dentysty 
A ANATERYNOWA 
agdw. Dr. P 0 P jest do nabycis w znacznie 
zwiększonych flaszkach po 50 ot., 1 zir. i 1:40. Niezrównana w ekut- 
kach swych leczniczych przy aber chorobach jamy ustnej i 
zębów. 


Jedynie prawdziwy puder paryski 


wyrobu H, Kiehlhausera jest najdelikatniejszym i wcale mieszkodliwym 
a nadaje płci świsżeść i gładkość. Biały, różowy i blado kremowy. 
Cena pudełka 5O ot. 


papierosowe 
z papiąrków franonski iù 


w ognie od zl. [10 i wyżej 


139 poleca pracownia 


JÓZEFY PTASZYŃSKIEJ 


Lwów, uł. Trybanalska 1. 16. II p. 


500 marsk w złocie wynagrodzenia, jażoli 


Grolicha „MAŚĆ ZDROWIA” 


1—6 pożądany 


(Heuriger) etyryjszi 
Moszcz 


Mydła lecznicze Bergera 


wyrobu G. Hella w Opawie, jak smołowe, dzicgciowe, glicerynowe, (Créme) nie usunis plam wątrebianych, węgrów, ozerwoności nosa itd. PZSZDTZIĘ SOW ASE. a to: Lutenberger| uczciwość wymagnae koniecznie. 
siarkowe, a jesto R z Mię o Gg. snaKkomi- rie nada cery mlodzieńozo świeżej i śnieżno-białej. i Maskateler, 
utki A raz f fi Dy a EE = 
ym Cena 60 centów, _-  Maryazelskie , zarazem pole a: | 
TONE AAAA nS IxLrople ołądkowe |štare wina wgęierskie i sasirjackie orar 
i ; mr P í D L b EI AE En znakomicie działające |frsnouskie, hiszpańskie i styryjskie, jako Po ezje 

r. Kiesowa sławna 1 sautaczna ro r ie era ixir na nerwy tm na wszelkiego rodzaju uż szampany francuskie i kraiowe, wre3z 
i i , ; cie stary rum i prawdziwy koniak fran- 

Augsburgska esencja życia | niezrównany przy cierpieniach rerwowych, jak bolu głowy, newral- Enea: > ý aek X Adama Mickiewicza 
doskonały Środek domowy przeciw oiorpieniom żołądka, ich na- giom, biciu eerca, braku apetytu itd. Flaszki z proepeaiami i sposo: braku apetytu, saloa |Kuchnia zdrowa i smawna we własnym || w 4 tomach tylko I złr. 
wtępsbwom, jak: bolu głowy, dy sed zgadze, hemoroidom itd. bem użycia po 2 złr., 3:50. 640. Brosznra „Pociecha chorych" gratis Lea TAANE AU zarządzie. ODDECH ozdobne oprawione ze 

Cena 50 ct, i L z i franco. Ul nokach, katuaci jg. |Zczącunkiem Wilhelm Breitmajer. | złotym wyciskiem tylko 1 zł. 60 ct. 
x | 1 Jadkowych, ZAKACH, pow =" o i" JERE" iii ” Nadtyłający przekazem po- 
i z I z F5 fawn a] A b yotącliy + bólach pe PWD, 1 złr. 25 ot, wzgiędnie 
erbabny'eg0 SFR > l- sr słowy (jeżeli że po- LR RC: A k . Z cprawiony egzemplarz 
S dtosf a £ Bon. zel A © KE Ze 3 AEP 2 agi x TE Chodz z holdk kur- |f Powietrze lasów iglastych w pokoju! ||] otrzymują tskowe franko odwrotną 
zka k a d » A t ai ać ; = pet A) A 4 Rii 35 TANNINGENE Marka ochronna. przecdowaniu żonka ctrzymuje s'ę przez rozpylanie pocztą z Ksiągarni antykwarni 
"e i a 3x3 ka „PB; 112% PZ 3 z y »otrawami i napojami, Cena jednej flaszk 
Ska a | 5 a sai ba ei ojca mda e a M) ren Aa my | Kadziata soszowego! || Toona Bodeka 
w ioh zarodka itd. Cena fl. z broszurę | „= F 24 a SARE aee na czarno eea EBOI Barwa 3 a E n a NE Prócz miłego leśnego zapachu, po ZU! 
dr. Schweizer'a 1 zł. 25 ot' = A À (sj Eps- A] nabyta pozostaje trwsłą. Cena 2 zł. 50 ct. P% f Ostme:onie! Prawdziwe Marvacelskie jf giada nieoszacowane włarności hygia- ||| we Lwowie I 18 alion Ormiańska 
— z ZEZE$ st szowane | nacladowane. W dowód prawdzi. || niorne. Ooryszoza i odświeża powie- naprzeciw Ormisńskiej katedry. ` 
Da zowarne aśladowane. w ray - F A > ü e 
: = BR 5 wości tych kropli ów każda Maszk trze mieszkań w tak wysokim stopniv, 207 4—8 
Dr. Rosy Balsam życią = DZA l ini k że j hnie pol 
y x e. Aż r a BZ > bys owinieta wi opakowanie czerwone, e jest powszechnie polecane przez PP. 
e e irsila ia wot | SĘ FREI oma ca iS ge cohse a E a a |ezydr odst stom dy 
iż , aa A L > . na sI Wim en xrzepis nè E o . 
kich PAER A zaaóów, trawienia ED g SDRE EM ka m powierzobow ność | nadzjąo jej ži daniny że "dru wany est w drukarni EP F Dla gorzeln 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca się = g nag ` A H a Fake, E oY i Le - Guska w Kromieryżu (Kremsiey). a Fiekon 60 ot. rozpylacze od 24 ct. A 
każdemu ten środek jaka względn na sku- < PODSRE mą Ą a gładkcś GSC ryja ps Maryacelskie e do 3 zł. jedyne pewna w fermencio drożdze 
tenzność jak i taniość. bo cena flaszki 50 ct. Bad JET RE M R i uki skutkiem n}y- prasowane 
o A O E EL F waue przy zat- . . s s z 
PoE WdÓWIAJPNOKIARA 10 MALI — EB p El s n, zardzomu 1 Mydło Z igieł SOSNOÓW ych Ausatz - Mutter -Hefe 
J. Pserhofera PIGUŁKI p AAA WE RARE A | ecZYSZCZAJĄCE. Saamna. E bardzo korzystnie wpływa na skó- ze sławnej fabryki 
i J. Mack'a przetwory ż igieł sosnowych: ta | Slatera zeracać naloty uwage na poboczną o korzystanie piraati l . 
krew uzyszozące, i ei aj AE domowy przeciw zatkanin, ie BE a zka 6 bach pod yc e FA markę ochronną ì podpis aptekarza K. Brady rę i przy myciu wydaje zapach Ad lg. Mautnera l Syna 
ZYTA GE 7 itd. A leje ż z © s w Kromieryżu. Cena jednoś dclk ct, z 
utczem żołądkowym itd aye ) PTA YAST PĘD JĄ OROTĄZACA pieraiowy g Ą rulony po b ai i zł. Za! poprzadniemi lasów szpilkowych, kawałek 30 ct. 


inhulacj:, woiereń i wietrzenia pokoi. 


we Wiedniu. 


1 pudełko 15 pigułsk 21 at. ~- 1 rulon d padesłex 1 zł. 5 et. SET spr a nadesłaniem należytośc! kosztuje 1 rok 
p > Mg i a p : Eketrakt sosnowy do kąpieli sozskomicie zsatoeowsay do cierpień złr. 1-20, 2 rulony zł. 2.20, i ralony zir, 3.20 i Głó kład dla Galicji w h 
Prawdziwe tylko z czerwonem facsimile podpisu wynałazey. rsura-tyzmowych i przeciw gośćcowi. oplatnie, l ! J. Ihnaiowicz wny skla alioji w handlu 
Maryacalskie krople żołądkowe i marya- z K k R Hn b 
n celskie pigulki przeczyszczające nie są LWÓW, sklepy własne ul. Koparnika arola AŁTADĄNA 
ładnym srodiciem tajemniczym. Czesc! f1, 8, nl, Halicka l. 26 róg Wałowa — we Lwowie. 801 4—4 


sRkładowe tychża:są przy każdej tiaazee lub 
pudełku w opisie użycia wymienione, e 

s Prawdziwe Maryacetskla krople lub pigułki 
są do nabycia 


we wszystkich aptekach Galicji. 


KRAKOW, Sukiennice |. 30, CZER 


~ m Ekstrakt miodowo-ziołowo słodowy i ts- 
Ae kaszlaj kież oukierki L. H. PIETSCHA w Wro. 
aławin zbawiennie działają przy wszelkich cierpieniach piersiowych 
i krtani, jak przy k»selu, kokluszu, zafiegmieniu itd. 
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 
innych osobistości. 


Maść Sihulskiego 


zaleca się przy obecnej porze roko jako bardzo zbawienny średek do 
wygubienia piegów i opaleń ełoneczuych a to w jak usjkrótszyw: ozasie. 
Cena słoika 35 ct.; wigkszego 70 ct. 


NIOWCE, Rynek 1. 2. 


GB TZLZEMNG RKKA TŚLEB 
4 Za 4 centy 


Stosowne do cennika wydanego 
poleca 849 2 —2 


= - (QE hiel Karola Balabana we Lwowie 
torsety francuskie Hi k csny cukru następująco : 


można mieć 


KAPIEL w dom. 


Aata 


ANEY 


Aptekarza F. J. Kwizdv 


Krople-Martacelskie Płyn restytucyjny dla koni 


znakomity i bardzo poszukiwany środek przeviw żółtaczce, cuchnącej : : : s a f 5 2 
: AE, : A AR ZE ? > niezrównany środek przeciw wszelkim chorobom koni, jak: sparx- 35 k Kafinad w głowie 1 Ko po 37 ct mss 
woni z ust, jen ufmiczawzóh w ogóle See przewodów liżowanie łopatek, tylnych nóg, krsyży, zapaleniu kopyt, rozdęciu P: pajnówstego kroju RECE] > 8/88, Jedyny fabryczny skład w Galicji 
Conando 1 Toget. Bai wad fleyfikatami | cięciw, zwichnięciom itd = j ie zł. 250, 3, 8-50 „ w kostkach . 1 „ „ 40 „| 50 49—? Wyrób krajowy 
p 24 p Cena flaszki z opisem nżyria 1 złe. 40 at. BR BY YO iT i „s w mẹczoee . 1 , a 40, Wanien i Kanapek 
FA poleca kandel prawdziwie oynkowych 


Z aparatem do grzania wody 


i Biwarda Sehillinga 1 


N il - it is itpwa] ar n jakoteż wszelkich przyborów do kąpieli, 
zj : ; 
K 2 a 30 | ajlepszą, najtańszą, najtrwalszą i najpiękniejszą SAT A: Kiólikoscski 
A. (Gda EOG: Mle na pod od wszystkich lakierów i innych środków do za- olioa Falicka liczba 16. Z Lwów, pauni RA A 
m i neze 587 é : npc : A 121 ustrowane cenniki na nie. 
HT. AC|G stawie rozbioru chemicznego, dokoranega puszczania podióg jest niezaprzeczenie 121 i raa AES Ma e 
| HTrzter a przez W go pref Dra Olszewskiego w Kra- CEE ak gaah aja” "1 EARN T 
——— KF kowia, Świetne Towarzys'wo lekarskie kre- AA 5 id Sr A 
A KAN n kowskie coeniło i pol:ciło jako przetwór w I e 
: Tret e) a djetetycziy — wyrabia (d p 5 a t f ) sę 
„Treter 5 C. o użycia w zimnym stanie A A X 
ALAA Henryk Treter jedyne miejsce sprzedaż onom Oxy prot cra Tögera Drobne ogloszenia 
KAKA m e gy Baza A o W y = E : i ś PH 1h i k wA RY EF najozlaohetniejazc a one we Lwowie 
HTrater | 2i? przy ulicy Kopernika 1 8. i rządzcą eKONO- wołny, zalecane dla osób wątłego ul. Karola Ludwika l. 9. przyjmuje pra- 
iW NA äl Cena za 1 kileg”. Xakao w puszkach b'asza- Alojzy Hubner, L WOW zdolny a m) 5 4 . io Sowia łatwo się przeziębiają- azmoraty i ogloszenia do wszystkich 
al nych 3 zł ZO ct., pél klg  nrjlepszych mms ali Karda Laikam miczny zna] zle umieszczeni cych. 2616 gazet całego świata w oryginal- 
Kakao ło pozostaje pod ścisłą kontrolą | |= A w Cebrowie o. p. Jezierna. Koszule |gg | arch osnach rodakoinych __ 
komisji przem»rłowo-lekarskiej Towarzystwa Can e a a 7 WEW ZMW = aS 341 dp - Kattanki k . Era z A 25 mał aa 2 baj 
lezarikiego krakowskiego. . z . R M ŻY A Ń „ZE SU i majtki —B, Seini abryki ra ne ożenić i szuka 
=- OW Związku małżeńskiego OKSZEERSDENAZE |nne imi, |gą | Epee dro irak 
Z z ZZ ZOE OSR ERZE, f grzewacze na m J . l 
E z ge... Ą - s są Kamasze e.w w wieku od 24 do 20 lat, kt'rahy mialas 
s far A f 
SYRUP Z podfosforanu wapn ike i atA A e a T A Gh RK Do wynajęcia Staniki włóczkowe do noszenia zamiłowśnie do gospodarstea, Miaskawe 


zgłoszenia z fotografią pod: Jabłoński 
80 Lwó* filja śródmieście do 10 gradn'a. 
Za dyskrecjg ręczy honorem, fotografig 
Wracam. 350 2—8 

Do sprzedania przy ul. Zyczekowskiej 
pod L. 18, w parierze, na prawo, skóra 
ł siowa, zapełnie nowa, przeszło 3 metry 


po sukni z rękawami i bez 
poleca 212 7—12 
handel płócien i bielizny 
JANA RIEDLA 


we Lwowie. 


Nyrop pode de Chanx 28? 12—? 

> aptek: rza i 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
- Syrup ten jest najlepszym środkiem lekarskim dla osób cier- 
piących na pierw, a rawet i dla suchotników. Pod *pływem tegoż 
pstaje kasze!, następuje alga w odpluwsniu usuwa rig: duszność, 


już przeszło 22 lat i posisda dobrą sławę, A która przeszło 1500 związków skoja 
rzyła, tak ze stanu szlackeckiepo, jkk i z obywatelskiego, a między niemi panie 
z posagiem 10.000 do 500 600 złr. niektóre też bez posagu, lecz dobrze 
wychowane i moral e 

Pisma dziękczynne za poś-ednictwo w zwiszkch rą do 8.000 w oryginałsch 
do przejrzenia. Honorarjum mcje jest bardzo *kromua, dla dam dermo. 


4 pokoje z salonem, przedpoko 
jem, pokój dla słutby i przyna 
isżneśc. Plac Halicki 1. 10 na I. 


ietrze od 1go Stycznia 1890. 
PY 8 3 886 4—? 


trudność w oddachaniu i noone poty, Rych? owróż do zdrowia i Zlecenia mogą być pinana w niemieckim, wgg., angiel, francun., włoek 
dawnej tuszy 2% skutkami, która i awa ten preperat. greckim języku, Aa odi jednak nastąpi kdy 16 ot. będzis dołączonych = P e WIEK Iay, |] długa, a blisko półtora metra ezeroka. | 

Cena 1 złr. 20 et. do listu Anonimowe zlacenia pozostaną hez odpowiedzi. ŚIZDOJZIA E KEBACH A WIRRSECE" ch No, dzania ao 

GP w z 5 aa. At. 3 niea) po aja Nowego roku odpo* 
Ziółk a piersiowe at. radny Dobry skutek i dyskrecje gwarantuje się. 347 2—3 | MARONY tyrolskie — redigo miejsca. Zack 


posta rest Wzdów lit. © K. 

Poszuruje sig l-kcji za granicą lub na 
rrowineję z wykładowym językiem pol- 
skim, rustim 1 niemisokim. Zgłoszenia 
pod literami R. T. p. restante Dobrotwór. 

Jest na sprzedaż Biblia ilustrowana 
Dorego w niemieckim wydaniu za dwa- 
dzieścia pięć zł. Dzieła Kraszewekiego 
wydanie Gubrynowiczą przeszło sto tomi- 
ków 10 zł. Maszyna do myaerakich robót 
w d.brym stanie 10 zł. Kupujący ponosi 
koszta przesyłki. Opakówaa i i paczkę 
dnje w dodatku sprzedsjący. 

Poszukuje wię nzdolniouych panien de 
krawieczyzny damekiej, przeważnie do 


PIGWY tokajskie 
FIGI sułtańskie 
DAKTYLE marokańskie 
RODZYNKI malaga na gałązkach 
MIGDAŁY w łupinkach 
ŚLIWKI bośniackie niedymione 
kumpotowe i deserowe 
360 4—10 poleca handel 


St., Markiewicza 


we Lwowie w Rynku liczba 42. 


zawodnym skntkiem przeciw uporczywym katarom płuo i krteni, 
kaszlom zapsleniora gardła i płac, chrypce ! mnym chorolom pier- 
siowym, Cena pakietu 20 ct. Tylko te ziółka są prawdziwe, które no- 


szą podpis mój FE A FA A ] 


Blumenfelda we Lwowie. 
ONE eć oba aptekarza Henryka Blumentel- 
) ) dA we Lwowie. — Pastylki te zawie” 
Pastylki piersiowe reei Diki te zawie 
rają rosiinne bāis-miczne składniki, ns organa oddechowe zbawiennie 
Er gaisde 3 R Działzją niezawodnia w kaszlach, zaflegmieniech, gr; 
bis i wszelkich kateralcych cierpieriach płuc i krani. Cesa 50 ot 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słon'em 


Farby artystyczne 


do akwareli, do malowań olejnych 
do malowania na porcelanie, 
do mslowania na aksamioie 
do malowań napryskiwany: h, 
„Sprztzmalerei” 
do malowśń pastelkami 
jak również 318 2—2 
wszelkie przyrządy do każdego rodzaju 
malowań i do rysowan'a 
dostsrcza po najtańszych cenach 


Zakład rasowego chawu drobiu w Zarządzie dóbr. 
Wiązownica poczta w miejscu 


spezedaje po zniż. nej cena neuliczbowy młody rssowy drób, najlepszych 
gospodarczych selet ad piewszych chedowców zagranicy a to: 
, Kury Leghorn najnosniejsze, w opiżeniu żółtem albo czarnem po 
Genie B złr. za paro. 
b Kaczki Alisbury angielzkie białe bardzo wielkie przy oparcie do- 
ć odam 8 funtów, para 5 złr. 
para 10 nidyki szare albo w opiżenin srokatem najwytrwalsze do chowu 


Toż samo možna nabyć i inne ras} drobiu, jakoteż pojedyńczo koguty 


Główny wkład w zptece 


‘oppe r myją eaid wz qolotrdaeio wic 


Z A a 


M 


Przeciw kastlom, zaflegmieniom i chrypce, 


ROA ZZ ZEE ieszuy 


Hengna Blumenfelda cd kur a leghoru po 2 zł. 50 ct. za sziuky do krzyżowxnia Józef Hanke roboty s'aników. Biższa wiadomość u 
PNACZE PALA i aht ak UEGEREZSDĘ ZKM Rynek 1. 38. Lwów pod „Czernym Psem“. C. Bzrtelmi, Lwów, Wałowa 2 III piętro. 
A Z | KK" 


Waclaw Maałeyrski, 


Odpowiedzialny redaktor: Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Manieckiego. — Zarządza Walunty Hodak 


